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Rząd podejmuje akcję o podniesienie kultury wsi
WARSZAW A, 14. 5. PAT. Zgod­

nie z oświadczeniem p. prem jera K<> 
ściałkowskiego złożonem w ekspose sej 
mowem w lutym br., w którem zapo­
wiedział rozpoczęcie zdecydowanej ak­
cji o podniesieniu kultui'y wsi, 
rząd organizuje w dniach 27 i 28 maju 
konferencję, dotyczącą zagadnienie 
kultury wsi.

Planem tej konferencji będzie omó­
wienie i wytyczenie zasad pracy nad 
kulturą wsi ze szczególnem uwzględ­
nieniom spraw organizacyjnych wobec 
zapowiedzianego rozszerzenia i pogłę­
bienia działalności rządu na tym tore 
nie.

Przedewszystkiom zostaną ustalo­
ne wytyczne, co do zakresu i form

Pos. Byrka—prezesem  
Banku Polsk iego

WARSZAWA, 14.5. PAT. P. Pre­
zydent R. P. podpisał dziś dekret mia­
nujący wicemarszałka Sejmu dr. Wła­
dysława Byrką prezesem Banku Pol­
skiego. W godzinach popołudniowych 
P. Prezydent R. P. przyjął nowo- 
mianowenego prezesa Ranku Polskie­
go, który złożył ślubowanie na ręce 
Prezydenta.

F r a n c ja
nie  w e ź m i e  udzia iu  w O i im p jad d e

PARYŻ, 14. 5. S tała komisja admi­
nistracyjna partji socjalistycznej na 
posiedzeniu wczorajszem postanowiła 
uwzględnić propozycję sportowej fede­
racji pracy, by Francja nic brała u- 
działu w Olimpjadzie berlińskiej.

130 m ilionów z ło tych
na rabaty publiczne

KATOW ICE, 15. 5. Śląska Rada 
Wojewódzka na posiedzeniu w dra u 
wczorajszym uchwaliła podwyższyć o 
3.000.000 złotych kredyt nadzwyczaj­
ny z Funduszu inwestycyjnego, celem 
rozszerzenia planu robót publicznych 
w woj. Śląskiem.

N »wy prezydent 
Lwowa

LWÓW, 14. 5. Rada Ministrów na. 
dzisiejszem posiedzeniu mianowała, 
prezydentem miasta Lwowa dotychcza 
so w ego wiceprezydenta St. Ostrow­
skiego.

Utopiła dziecko w m see
K I ELCE, 14. 5. We wsi Orzechów­

ka, pow. kieleckiego, Stefanja Herman 
w czasie kąpieli utopiła w miednicy 
swą dwutygodniową córeczkę.

Po dokonaniu tej zbrodni Herman 
zgłosiła się na miejscowy posterunek 
policji, wyznając całą prawdę.

Czyn swój zabójczym motywowała 
tern, że mając już 4-letnią córkę, nic 
byłaby w stanic zapewnić egzystencji 
drugiemu dziecku.

W yrodną matkę aresztowano.

działania państwa, samorządu, współ- 
dzielCzośei oraz organizaeyj, istnieją­
cych na wsi.

K onferencja obradować będzie w 
3-eh komisjach, odpowiadających za­
sadniczym zagadnieniom wsi, jakie 
stanowią gospodarz i w arsztat jego

pracy, kobieta ze szczególnem uwzględ 
nieniem jej roli w rodzinie oraz mło­
dzież z je j usilnem dążeniem do po­
stępu wsi.

Konferencja odbędzie się w prezy- 
djum Rady Ministrów i jest obliczona, 
na około 250 uczestników.

Nowy rządabisyński
w mieście Gore
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LONDYN, 14. 5. Reuter donosi z 
Chartumu, że w Gore, stolicy Abisynji 
zachodniej, odległej o około 350 km. 
na południowy zachód od Addis Abe- 
by, powstał jakiś nowy rząd abisyń­
ski.

Po ucieczce cesarza udało się do Gore 
kilku ministrów, zabrawszy z sobą ar 
chiwa państwowe.

Miasto Gore liczy 4 tysiące miesz 
kańeów.

*  *  •

GENEW A, 14. 5. W przemówieniu

swem w Lidze Narodów delegat Abi- 
synji, AVolde Mariam, zaprzeczył z na­
ciskiem włoskim twierdzeniom, jakoby 
nie istniał w tej chwili żaden rząd ab i­
syński i oświadczył:

„Rząd abisyński znajduje się w tej 
chwili w prowincji Uołlega w rękach 
rassa Desty i w prowincji Godżam w 
rękach rasa Imru. Obaj ci kierownicy 
rządu abisyńskiego będą usiłowali zor­
ganizować silny opór przeciwko Wło­
chom".

Sensacyjny wynalazek
LWÓW, 14. 5. Jak  donosi prasa . 

miejscowa, lekarz z miejscowości R ud­
ki, dr. Teicher, wynalazł środek prze­
ciwko hemofilji. (Hemofilja jest cho­
robą krwi i polega na tern, żc przy 
krwotoku nie krzepnie, przez co nie

można krwotoku zahamować).
O środku tym dowiedział się* b. król 

hiszpański, Alfons X III  i zwrócił się 
do odkrywcy z prośbą o przesianie mu 
tego środka dla jego syna, chorującego 
jak wiadomo, na homo fi i ję.

Rozkład jazdy
POCIĄGÓW OSOBOWYCH, OBOWIĄ­
ZUJĄCY OD DNIA 15 MAJA 1936 r. 

Odchodzą z Sosnow ca:
do W a rsza w y  0,2(1, 7.46 posp., 10.57, 12.56, 

18.42 posp.
d-o C zęstochow y 5.57, 8.24, 15.03. 16.37. 20.41. 
do Z ąbkow ic 7.00*), 9.52, 15. 39, 18 23. 
do B ędzina  15.28X
do K a z im ie rz a  8.3S, 15.10, 18.00. 20.45, 23 15. 

M aczek p rzez  K az im ie ra  8 31, 23.15. 
S trzem ieszy c  7.27X, 8.59, 12 Cl, 1416, 
17 39, 19.33.'
D ęb lin a  16.04.
K ie lc  1.40.
T u n e lu  6,25. 13-36. 22.45. 

do K ato w ic  1 55, 4.851), 5.09*), 5.47, 6.20, 7.10, 
7 37. 8.29, 9.42 10.12, 11-01*), 11.41. 12.03. 

posp - 12 46 13.27, 14.25. 15.52. 16.33 1 7.01, 
17.35, 18.52. 18 28, 20.25, 213?, 21.50, posp. 23.04

P rzy ch o d zą  do S osnow ca:
z W a rsza w y  5.41, 7.48, 12 G7 posp., 16 27 

21.48 posp.
C zęstochow y 9 40, 14.19, 17.32, 2(111. 2 ’ 01. 
Z ąbkow ic 7.05. 10.5S*), 12.43, 18.26. 
B pdzina 16.59X
K a z im ie rz a  7.81, 12.35. 16 55 1X50, 21.27. 
M aczek prze* K az im ie rz  12.35. 
S trzem ieszyc przez K a z im ie rz  7.51. -
S trzem ieszy c  4 93’), 5.0S2), 6 18. i .93 

1010. 13.23. 21.30. 
z R ad o m ia  11.43. 
z D ę b lin a  1.51. 
z T u n e lu  6.26. 18.49. 
z M iechow a 15.48.
z K ato w ic  0.12. 1.37. 5 55, 6 23. 6.56*)
7.45 posp.. 822. 857. 9.47. 1055. U.,u.
13 24 1410 15.00, 15.25. 15 91 16.00.
17 27. 1891. 18 41 ro so . 19 35, 20.40. 23.43.
U W A G A : X  oznaczony k u rs u je  w d n i r o ­

bocze.
*) oznaczony k u rs u je  w d n i 

n a u k i sz k o ln e j n a  odcinku  
Ząbkow ice — Z aw iercie ,

’) oznaczony k u rs u je  w n i e ­
dziele  i św ię ta  od 14. VI. do 
30.VIII. w łącznie.

2) oznaczony k u rsu je  codzien ­
nie. a w ok resie  od 14.\  T. do 
30.V II I .  ty lk o  w dni robocze

7.‘A>, 
19 51, 
16 26,

Coraz agresywniejsze stanowisko arabów w Palestynie
Doszła do otwartej walki z władzami mandatowemi

LONDYN, 14. 5. Z Jerozolimy do­
noszą o nowych zaburzeniach. \Y zaj­
ściach tych zginęło dwuch żydów. J e ­
dnocześnie dokonano licznych napa 
clów na arabów, którzy wbrew in struk ­
cjom komitetu bojkotowego zgłosili się 
do pracy.

W związku z krwawenii zajściami 
w dniu wczorajszym w starej dzielni­
cy Jerozolimy zarządzono stan w yjąt­
kowy.

Wszelki ru li w starej dzielnicy w 
czasie od 20 do gad/, fi-ej jest zaka­
zany.

Żydzi w obawie przed pogromami, 
opuszczają pod osłoną policji starą 
dzielnice i przenoszą się do okolic pod 
miejskich.

*  #  *

K A IR, 14. ó. .Tak. donoszą z .Tero 
zolimy, w całej Palestynie panuje o- 
boenie nastrój* trwoźny, a to z powo­
du zbliżania się daty rozpocząeia no­
wej rewolucyjnej akcji arabskiej, a 
mianowicie
biernego nieposłuszeństwa cywilnego. 
Od jutra, dnia 15 hm. Arabowie bęclu 
odmawiali płacenia wszelkich podat­
ków państwowych.

Kam panja propagandowa na rzecz 
tego niebezpiecznego posunięcia p ro ­
wadzi się już od kilku dni w sposób

zupełnie otwarty, i to mimo licznych 
aresztowań, dokonanych na tern tle 
przez władzo. Propagandą kierują oso­
biście członkowie wyższej rady arab­
skiej, którzy udali się już w ubiegłą so 
botę do różnych rejonów kraju.

W związku z powyższesn w kołach 
arabskich liczą się z ewentualnością

zaostrzenia przez władze brytyjskie 
represji w stosunku do nacjonalistów 
arabeskieli.

Co do żydów, zachowują się oni na­
der niezdecydowanie i ograniczają 
swą akcję do protestów i do obrony 
swego mienia.

Zatem walka i«€zjr się jedynie- pa 
miedzy władzą mandatową a Arabami

O prawo kobiet do pracy
Memoriał urzędników państwowych  

złożony Radzie Ministrów
Zarząd główny Stow, urzędników 

państwowych złożył w prezydjum ra ­
dy ministrów memorjal, dotyczący in­
teresów zawodowych kobiet, pracują­
cych w urzędach i instytucjach pań­
stwowych. W memorjale wysunięto 
postulaty:

1) zaniechania w urzędach i insty­
tucjach państwowych redukcji kobiet 
zamężnych spowodu ich stanu cywil­
nego, 2) uwzględnienia w należytym 
stopniu kobiet przy przemianowania,?!: 
na urzędników etatowych osób, miano­
wanych prowizorycznie lub zatrudnio­
nych na podstawie kontraktów, przy 
awansach, nadawaniu stanowisk kie­
rowniczych itp., 3) uwzględnienia ko 
biet przy przyjmowaniu nowych sił

do pracy w urzędach i instytucjach* 
państwowych.

Stojąc na zasadniezem stanowisku 
całkowitego równouprawnienia kobiet 
(które stanowią 53 proc. ludności kra­
ju) iv prawie do pracy. Stow, urzęd­
ników państwowych przeciwstawia się 
wszelkim próbom ograniczania kobiet 
w tern prawie, niezależnie od tego, czy 
ograniczenia miałyby dotknąć kobiet--  
zamężnych czy niezamężnych.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia*'
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Kościół w obronie robotnika
W 45-tą rocznicę cncyklini „Rerum Novarum*5

Ogłoszenie przez papieża Leona 
;;m. dn. ID m aja 1891 roku, a wię.*. 
45 la t temu — encykliki „Rmum Nova 
rum “ było epokowcm wydarzeniem 
dla całego ruchu robotniczego i chrze­
ścijańsko — społecznego. Encyklika ta 
r-twierclziła bowiem, żc istnieje kwe­
st ja  socjalna, która wymaga rozwiązn 
nia odpowiadającego sprawiedliwości 
i słu szn ości, a to rozwiązanie b y n a j­
mniej łatwem nie jest.

Ojciec św. podkreśliwszy  ̂ w tej 
encyklice, że największa, część ludu 
pracującego znajduje się w starve bio 
dy i nędzy niezasłużonej, jako przy­
czyny istnienia kwestji socjalnej wska 
żuje:

Nagromadzenie bogactw w ręku 
nielicznych jednostek i zubożenie mas 
robotniczych, system wolnościowy, kló

Pieigrz^mKf n a S c m i n  8 G w l 9 3 6 r .
W bieżącym sezonie letnim Liga P o ­

pierania Turystyki kontynuując zeszłoro­
czną akcją masowych pielgrzymek do Kra 
kowa dla złożenia lioldu u trumny Mar­
szalka J- Piłsudskiego na W awelu i wzią 
eia udziału w budowie kopca na Sowińcu, 
przewiduje zorganizowanie ponad GO poetą 
gów popularnych z szeregu miast Rzeczy 
pospolitej do Krakowa.

Pociągi te umożliwią odbycie pielgrzym  
ki za niską opłatą tym wszystkim, którzy 
w ubiegłym roku nio m ogli spełnić obo­
wiązku narodowego lub też, którzy naocz 
nie’ zechcą stwierdzić postąp prac na So­
wi och.

Jak wiadomo w roku ubiegłym Liga  
u m o ż l i w i ł a  przejazd do Krakowa około 
UK).000 osób. pracą rąk których urósł to ­
pice do pokaźnych już rozmiarów. Sw oistą 
atrakcją tegorocznych pielgrzymek jest 
W ystawa kilku tysięcy urn, w których 
przywożono ziemię na Sowiniee, nieraz wy 
hyibtnic artystycznych i kosztownych, po 

mieszczona w W ieży Ratuszowej na Lyn  
ku krakowskm.

Obsługę przybywających pielgrzymek  
przeprowadza nadal z ramienia Ligi i Ko 
m itetu Budowy Kopca — Polski Związek 
Turystyczny w Krakowie dostarczając 
przejazdów tramwajem i autobusem na 
Sowiniee, przewodników i wstępów do 
Krypty, Komnat wawelskich, W ystawę 
Urn etc. Zgłosz& ia o organizację pielgrzy  
mek należy kierować do Delegatur przy 
Dyrekcjach Kolejowych.

 , . - O r P -  —

ty  źle tłumaczy wolność pracy i wol 
zróść własności, usuwając jednocześnie 
religją od wpływu na życie gospodar 
czo - społeczne'4.

Szukając środków zaradczych, cn­
ej klika. domaga się przedewszystkiem 
odrzucenia socjalizmu, który w p ro ­
gramie swym jest sprzeczny z zasada­
mi rełigji i moralności, a następnie 

■wskuzuje na trzy czynniki, które ma­
ją  dokonać reformy wadliwego ustro­
ju. Pierwszym z tych'czynników jest 
Kościół katolicki, drugim — państwo, 
trzecim zaś — organizacje zawodo­
we.

Współdział Kościoła objawia «óę 
m. i. wtem, że naucza on łuuzi znosić 
z cierpliwością nieuniknione nierów­
ności losu i konieczną pracę, godzi i 
łączy wszystkie stany i pr.ę-rh *dz‘. z

pomocą najbiedniejszym przez akcję, 
dobroczynną. Państw o zaś ma bronić 
praw  i sprawiedliwości, a więc i robot 
ników wobec kapitułu.

'  Ma otaczać opięką obywateli eko­
nomicznie słabszych przez ochronne 
ustawodastwo robotnicze.

Organizacje zawodowe zaś są. po- 
łrzebnemi i najistotniejszerm częściami 
ciała społecznego, które beż nich p ra­
widłowo żyć i rozwijać się nie może.

Pracodawcy i robotnicy łącząc się 
w takie organizacje, mogą sami dużo 
zdziałać dla rozwiązania kw estji spo­
łecznej. Z całej encykliki wynika jesz 
oze, żo czynnikiem twórozym budują­
cym jest tylko zgodna współpraca 
wszystkich a nie walka, jaką głosi so 
cjalizm.
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Słuchajmy!
F Donoszą z Berlina, że w miesiącu 
kw ietniu r. b. zarejestrowano najw ię­
kszą ilość nowych pojazdów motoro­
wych, mianowicie 49.215, a więc o 
32 proc. więcej niż w kw ietniu 1935 r. 
Najwięcej przybyło motocykli i samo­
chodów osobowych.
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POkOSt mrtHPKhwy
FARBY, PENDZLE, oraz nowo- 
czeany LAKIER ^ g Q j J U J " ”  

Poleca po cenach najniższych
Skład ^ aterja łdw  AMecznyGh i Farb

S. NONETA
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobieskiego 29.

„ O L  L A '  GITmJ! ko najpewniej-' 
M\f (rodek ochronny \

KROTKO ł WĘZŁOWA TO.

Niezrozumiałe
Wczoraj o godz. 14.30, przechodząc 

koło kościoła N. M arji Panny (w S o s­
nowcu), zapragnąłem w ciszy kościel­
nej pomodlić się.

Niema w tern uczuciu nic osobli­
wego, bo każdy z nas lubi nastrój 
odosobnienia i skupienia. Jakoś przy­
tulniej rozmawia się wtedy z Bogiem.

Niestety, trzeba było odstąpić od 
zamiaru, bo... drzwi kościoła były 
zamknięte.

Przecież kościół nie jest przedsię­
biorstwem o określonych godzi each 
„urzędowania".

iWięc po co się zamyka w ciągu 
dnia drzwi kościoła?

Cyk.

Ludzie, którzy żyją z krzyku
Co Jest rozkoszą dis człowieka Wschodu

Turcja przeżywa obecnie jedną z 
najbardziej Interesujących baz cią­
głych przemian i eksperymentów we 
wszystkich lziedzinach życ.a. P rze­
kształca się tu  \vr-?y. tko: historię,
adm inistrację państwową, obyczaje, 
nawet język, w „wytrwałem usilnej 
nawet język w wytrwałem dążenia do 
stworzenia państwa nowiczesne- 
go. Dzięki usilnej pracy 
wodza narodu, Kem aia A tatur- 
ka, przyswojono większość zdobyczy 
cywilizacyjnych, zniknęły fezy i czar- 
c-zafy, wygnano szerzących zacofanie 
derwiszów. S tary  świat Wschodu kfó 
ry przetrwał jednak uparcie w mekto 
rycli objawach życia zbiorowego, za­
miera dość powoli i ociera sic beznstan 
nie o nowoczesne zdobycze postępu.

Dziedziną, w której pozostało wielo 
cech dawnego Wschodu, jest przedew 
. rysikiem handel, skupiający się na 
wet w większych miastach tureckich 
na ulicv.

ULICA NA WSCHODZIE
bowiem jest nietylko arterją koimim 
kacyjną, ale terenem rozmaitego rodzą 
ju tranzakcyj. ogniskiem, w klerem 
skupia się najintensywniej życie mie 
szkańców.

To też. łegjony sprzedawców ulicz­
nych stanowią nieodłączny składnik

( K orespori dencja wł:; sna )

obrazu malowniczej ulicy Wschodu. 
Jeszcze przed kliku laty przekupnie 
uliczni w K onstantynopolu nie robił! 
różnicy pomiędzy dniem i nocą. la 
tern i zimą, dniem pogodnym i ulew­
nym deszczem. Bc-z przerwy ciągnęły 
ulicami pochody kupców, wychwalają 
c.ych swe towary, a słońce dawno już 
zniknęło za Złotym Rogiem, kiedy od­
chodzili, unosząc kilka zarobionych 
plastrów  w kieszeniach. Dzieło in fo r­
macyjno Kcmala A iaturka ujęło rów 
rież w tryby pracę sprzedawców a licz 
nyeh. Pod grozą surowych kar nie 
wolno im obecnie zaczynać swej pra­
c y  na ulicach Stambu.u przed S rano, 
a kończyć ją muszą przed północą. 
Je s t to konieczne dla utrzym ania 
względnego spokoju w porze nocnej.

Krzyk zastępuje tu wszelka inną 
reklamę: najbarwniejszego plakatu, 
najjaskrawszego światła można nie 
dostrzec, krzyk zaś musi dotrzeć do 
ii szu najbardziej roztargnionego prze­
chodnia, najgłębiej pogrążonej w roz 
mowie z sąsiadką gospodyni domu.

ÓSMA RANO NA ULICACH 
STAMBUŁU

Tysiące ludzi, którzy żyją z krzy­
ku, spieszy do pracy codziennej. Naj 
przód' zjawia się „sudji“ — sprzeda w-

Kto wygrał na loterji ?
W trzeciem i czwartem ciągnieniu 

i dnia 13 hm. główne wygrane padD 
na następujące nr.:

S tała dzienna w ygrana zł. 30.000 
padła na nr. 57922.

Zł. 20.000 nr.: 69780 
Zl. 10.000 nr.: 71846 88557 1 RA 15 

142170.
Zł. 5.000 nr.: 3783 15258 113549

J24594 13704S 154519 183566
Zł. 2.000 tir.: 62646 1.3960 49667

183684 186170.
Zl, 1.000 nr.: 11049 23SGS 2397.)

f l 132 66186 83772 94133 11532S 175469
31725 37531 38640 41328 G8839 88543
90086 93529 9857.9 105121 10.9080 132942
1.-5264 137815 154352 1 59554 161792 
163131 177557 192642.

W  1 i 2 ciągnieniu wczorajszego,

szóstego dnia losowania główne wy­
grane padły:

50.000 zł. na Nr. 56737 
Po 1.0.000 zl. na N-rv: 33981 16212 

86594 154576
Po 5.000 zł. na N-ry: 82403 108326 
Po 2.000 zl. na N-ry: 10289 17679 

94312 33502 34559 47862 54282 55590
00974 74251 75279 75839 84175 89978
-68865 1.14536 128354 136847 142426
146886 147620 154873 169287 177877 

Po 1.000 zł. na N-ry: 5489 9685
23029 24498 24988 29817 30474 32471
40116 42279 50047 60910 62080 : 9740
104133 108633 111.061 113992 .11889.9
1 ‘'0298 128172 132889 147153 LH865
157-132 182217 107040 175135 182808
188527 194975

(Nieu rzędowa)

Stambuł, w maju.

ca wody, dźwigający beczułkę na pie­
cach i tuzin szklanek zatkniętych za 
pasem. Jego cechą charakterystyczną 
jest to, że nie można się z nim targo­
wać w przeciwieństwie do innych kup 
eów. Szklanka źródlanej czystej wody 
kosztuje bezapelacyjnie jednego pia™ 
stra  (około 4 groszy). Następnie prze­
biega ulicami „balikdji" — sprzedawca 
ryb, poczem rozpoczynają swą służbę 
„ęlm adji" i „halyadji" ;— sprzedawcy, 
jarzyn i korzeni. Żaden z tych pocztów 
ł ó w  nie uznaje wagi.

„Żadna waga nie jest ścisłą, albo 
oszukuje mnie, albo klienta* — tw ier­
dzi pomarszczony sędziwy sprzedaw­
ca.

Cena naznaczana jest więc na oko, 
wywołując oczywiście ostre sprzeciwy 
i długotrwałe targi nabywców.

Gospodyni turecka jedynie pomię- 
so musi wyjść na ulicę. Wszelkie mńo 
zakupy dokonywa przy pomocy kosza i 
długiego sznura. Opuszcza kosz na 
sznurze przez okno i czeka aż odpowie 
dni kupiec „dji“ przejdzie ulicą. Ku­
piec kładzie tow ar do kosza w którym 
znajduje również pieniądze.

Oszczędne gospodynie rozpoczyna 
ją  przy tej okazji targ, w którym nio 
rzadko bierze udział cała kamienica. 
Dyskusje są bow iem rozkoszą dla praw 
dziwego człowieka Wschodu.

Romantykiem ulicy jest „pjyanko- 
d ji“ — sprzedawca losów loteryjnych. 
K rzyk jego, to nie jest zwykle wyehwa 
lanie towaru, celem zwerbowania kii 
e.nta. K rzyk „piyankodji“ to poezja, 
w której maluje on piękną przyszłość 
w ybrańca losu, który nabędzie u niego 
bilet no i, oczywiście, wygra.

M. C.

D R U K A R N I A

1 EXPRES ZAGŁĘBIA
SOSNOWIEC, UL. TEATRALNA 1-a.

Pierwsza wielka w a ra n a

. 50.000 na Nr. 5ó.7<

padła w 6 dniu ciągnienia  
w szczęśliwej kolekturze KAFTALA

Katowice, Sw. Jana 16

WYKONYWA:i WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE. JAK. 
CZASOPISMA. 
BROSZURY 

A F I S Z E ,  
ULOTKI. 

KLEPSYDRY 
IT . P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
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Spełnienie woli Komendanta
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D ekret o organizacji naczelnych 
władz Avojskowych wydany przez P. 
Prezydenta Rzplitej jest wynikiem 
jroian, jakie w ustroju  Państw a wpro­
wadziła K onstytucja Kwietniowa, a za 
razem spełnieniem obowiązku, nałożo 
nego przez nową K nstytucję.

Wiadomo wszak, że nowa Konsty­
tucja  wprowadza zupełnie inny podział 
władz w Państw ie w porównaniu z 
tym  jak i ustanow iła marcowa Kon­
stytucjo. Gdy bowiem w marcu 19 : t r. 
uchwalono, że w Polsce istnieć m ają 
trzy  władze: Prezydenta, rządu . par 
lam entu — to K onstytucja Kwietnio 
w a ustanaw ia zwierzchnią, nadrzędną 
władzę Głowy Państw a, której organa 
mi są: Rząd, Sejm Senat, Sdy Zbroj­
ne, Sądy i K ontrola Państwowa.

Również w art. 63-cim nowej Kon 
stytucji mieści się obowiązek ustale­
nia rnowej organizacji najwyższych 
władz wojskowych. Powiada bowiem 
art. 63:

„Prezydent Rzplitej wydaje debro 
ty  w zakresie zwierzchnictwa Sil 
Zbrojnych, a w szczególności określi de 
kretem organizację naczelnych władz
wojskowych41.

Dekret więc, ogłoszony w „Dzienni 
ku U staw 41 Nr. 38 z dnia 12 m aja b. r. 
jest spełnieniem tego konstytucyjnego 
obowiązku.

Ale jest on zarazem wykonaniem 
tego, czego stale domagał się Jozef 
Piłsudski, gdy po zakończeniu zwyeię 
ekiej wojny i rozpoczęciu prac nad po 
kojową organizacją naszego zbrojnego 
pogotowia wojennego spotkał się z 
uchwaloną przez Sejm suwerenny Kon 
s^ytują, zupenie — zdaniem Jego - -  

• wadliwie ustalającą zręby organizacyj 
no naszego wojska. Pam iętną jest prze 
cięż publiczna debata, jaką na ten te­
m at Komendant Piłsudski w pierw ­
szych miesiącach r. 1926 przeprowa­
dził. W  sześciu wywiadach naświetlił 
wówczas swe poglądy na temat organi 
zacji naczelnych władz wojskowych, 
21 marca wygłosił odczyt p. t. „Naczeł 
oy Wódz w teorji i praktyce44. 15 kwiet 
m a „O Wodzu Naczelnym i Państw ie1'

wreszcie 18 kwietnia poda! do publiez 
uej wiadomości swój pogląd na kor-iecz 
rość nowej organizacji władz wojsko­
wych, streszczający się w tych właśme 
zasadach, które dopiero w K onstytucji 
Kwietniowej znalazły pełny wyraz.

W adliwa s truk tu ra  organizacyjna 
wojska, wprowadzona przez s ta rą
Konstytucję, nie mogła jednak w t pru 
klyce wykazać swych ujemnych sk u t­
ków, póki żył Twórca naszej a .m ji 
1 póki w Jego ręku znajdowała się za­
równo pełnia inicjatywy organizacyj­
nej, jak  i centrum rozkazodawcze. 
Pierwszy Marszałek skupiał w sobie 
zarówno władzę Generalnego Imspekto 
ra  Sił Zbrojnych, jak i M inistra Spraw  
Wojskowych.

Natom iast z chwilą zgonu Jozefa 
Piłsudskiego wyłoniła się nowa hierar 
chja władz wojskowych — a temsa- 
mem powstała konieczność spełnienia 
tego obowiązku, jaki nakłada na Gło­
wę Państw a art. 63-ei nowej K onsty­
tucji. Już więcej bowiem nie mieszczą 
się w jednej osobie dwaj przedstawicie 
le naczelnych władz wojskowych: Ge 
r.eralny Inspektor i M inister Spraw  
Wojskowych — ci właśnie, zapomoeą 
których Przeydent spraw uje zwierz­
chnictwo nad siłami zbrojnemi.

Inny też jest charakter, inne zada­
nia, obu- tych naczelnych władz woj­
skowych. M inister wchodzi av skład 
rządu, odpowiedzialnego przed Głową 
Państw a i parlam entarnie przed Sej- 
mem — Generalny Inspektor nato­
m iast odpowiedzialny jest tylko przed 
Głową Państw a. M inister — to osobi­
stość, której wyznaczenie podlegać rno

że teoretycznie fluktuacjom, jako że 
ustąpić może wraz z ustąpieniem  rz ą ­
du. Natomiast Generalny Inspektor — 
to osobistość stała, zupełnie niezależna 
ani od przemian w strukturze plitycz 
nej czy7 społecznej, ani od ęakiegokol 
Aviek bądź z zewnątrz nacisku.

Oczywiście te rozgraniczenie uwa­
runkowane już jest zadaniami, jakie 
do spełnienia m ają zarówno General­
ny Inspektor, jak i M inister Spraw  
WojskoAvych.

Generalny Inspektor jest osobą, 
przewidzianą na Naczelnego Wodza i 
— jak opiewa dekret — „do zakresu 
lego prac najeży nadaAvanie właśeiAve 
go kierunku pracom nad obroną P ań ­
stwa i przygotoAvaniem Sił Zbrojnych 
na Avypadek konfliktu zbrojnego*4. Na 
tomiast zadania m inistra polegają na 
czynnościach, ściśle av dokresie określo 
nych, dotyczących jednak naszych Sit 
Zbrojnych „av czasie pokoju14 i Avym- 
kających z roli jako członka rządu — 
czynności, wykonywanych wedle dyre 
ktyw  Generalnego Inspektora Sił zbroi 
nych.

0  takie zręby organizacyjne i o tu 
kie rozgraniczenie hierarchii Avladz 
wojskoAvych A v a l  czy ł  Józef Piłsudski 
już od chwili, gdy po zwycięskich bo­
jach o granice Polski natknął się w pie 
wszym Sejmie i av pierwszej K onsty­
tucji na szereg nieporozumień i A\Tiel 
kie niezrozumienie takiej hierarchii 
Avladz wojskowych , któraby oclptwiu 
dała potrzebom Państwa.

1 dlatego też dekret Prezydenta v, 
9 b. m., ogłoszony w pierwszą roczni­
cę zgonu TAYÓrey nasze,] armji. jesl

Nie kijem go — to pałką
Kwiatuszek z łąki św. Biurokracegro

Organizacje rolnicze otrzym ały  do 
niesienie, iż zarząd miejski w Brześciu 
nad Bugiem a v  swoisty sposób potrak 
rował rozporządzenie rządowe, nakazu 
jąee zniesienie opłat targOAviskoAvych.

W myśl zarządzenia rządowego 
opłaty targowiskowe w Brześciu /ostu 
ly zniesione, ale równocześnie zarząd

miasta zaprowadził karty wstępu na 
targO A visko av cenie 1 zł. 20 g r .

W tym samym czasie pomysłowy 
zarząd miejski av Brześciu nad Bu­
giem zniżył ceny biletoA V  do m iej-kie­
go kina na maximum 80 groszv. Bilet 
do kina stal się tańszy, niż karta Avslę 
pu na ta i’goAvisko...

Gdy Mussolini osuszył błota pontyjskio...
Jedna siódma całego obszaru uprawnego Polski czeka na odwodnienie

Gdyby bagna poleskie zostały odwo 
dnione, przybyłaby Polsce jedna siód- 
na całego obszaru uprawnego Pań­
stwa. A gdy sobie uprzytomnić, że ma 
my półmilj. przyrost naturalny ludon- 
śei, a nadm iar ratovvac się musiał en.i 
g racją do krajów zamorskich lub na 
roboty sezonowe do naszych sąsiadÓA'/, 
woAvczas wyraziście uwypukli się nam 
zr aczenie takiego obszaru wcale dobrej 
z.jemi, któraby stała się warsztatem 
pracy dla rolnikÓAY.

Przez odwodnienie i zagospodaro- 
Avanie Polesia nietylko uzyskamy inoż 
ność upełnorolnienia wszystkich karło­
watych gospodarstw poleskich, lecz hę 
dziemy mogli tam przez 50 lat kiero­
wać wszystkich łaknących ziemi z in­
nych dzielnic Polski.

Polska już oddaAvna czyni Avysilki 
w celu odwodnienia Polesia.

Bezskutecznie.
Próbyodwodnienia, podjęte przed 

50 laty przez zaborcÓAY, też nie osiągnę
!y spodziewanego ovyniku, a wypadki 
wojenne doszczętnie zniszczyły wyko 
nane przez nich budoAvle — i spraw a 
odwodnienia Polesia przez dłuższy 
czas leżała odłogiem.

Dopiero a v  1928 odrodzone Państwo 
Polskie, korzystając z ostali o eh zdoby 
czy nauki i techniki inżynierskiej, po 
noAvnie podjęto wielkie to zamierzenie 
— zmeljorowania Polesia, celem stwo 
rżenia dla siebie Avielkiego rezerwatu 
kolonizacyjnego. Przez 4 la ta  z wiel­
kim zapałem prowadzono wszechstron 
ne studja i opracowano ich wyniki, co 
lem stworzenia jednolitego projektu 
ogólnego odwodnienia i zagospodaro­
w ania Polesia.

Już. w roku 1932 z powodu zreduko 
wania kredytów tempo prac znacznie 
zmalało, a aa 1923 prace prawie zu­
pełnie zanikły — projekt jest ni (do­
kończony, a tymczasem ogromne pole 
skie tereny, o Avcale nienajgorszej gle­
bie, leżą odłogiem, uwięzione przez ży 
aa ioł wodny, gdzie wśród bagien panu 
ją wszechw7ałdnie kołtun, malarja, 
sinźlica i głód i próżno czi kają na ra 
tunek, — na odwodnienie.

Amerykański „mur chiński"
Stany zachodnie U.S.A. cierpią w 

locie od cyklonÓAY piaskowych, na wio 
snę od żywiołowych burz, w zimie od 
straszliwych blizzardów. Aby ochronić 
te stany od klęski corocznej, postano 
velta Avznieść „mur chiński41, który be 
wiono z inicjatywy prezydenta Ros?- 
dzie się ciągnął od półn. Dakoty, po 
przez Nebraskę, Kanzas aż. dt> stanu 
Oklahoma.

Na mur ten składać się będzie pa­
smo nieprzerwane lasu o szerokości 
«S8 km., a długości 2200 km.

Czterdzieści miljonów drzeAv sadzo 
nych gęsto utworzy óav mur leśny, któ 
ry, jak  sądzą przyrodnicy, odegra role 
A v a l u  ochronnego i zatrzym a rozpęd 
wichrów.

Dotychczas posadzono już 6 rmljo 
nÓAv drzeAv.

Czy jesteś członkiem L. O. P. P. ?

spełnieniem testamenfarnej Avoli Ko* 
mendata av odniesieniu do oparcia na 
szej armji o silne i niewzruszone pod- 
ciaw y.

A. I.

9 sierpnia
Łódź w yb ie rze  nowych ra d n y c h

ŁÓDŹ, 14.5. Jak się dpAA lądujemy, 
Avybory do rady miejskiej a v  Lodzi 
zgodnie z ustaAvą samorządoAvą mają 
być zarządzone w ciągu czerwca, a po • 
j) ieważ kalendarzyk wyborczy obej­
muje 40-dniowy termin, samo gloso- 
Avanie odbędzie się prawdopodobnie 
av  niedzielę 9 sierpnia.

Ja k  nas informują podział m iasta 
na okręgi będzie inny aniżeli av czasie 
poprzednich A v y b o iw . W  r. 1934 m ia­
sto było podzielone na 10 okręgÓA?, o- 
I.eonie zaś będzie podzielone na 14 
okręgów7, z których każdy wybierać 
będzie 4—6 radnych.

 o0 o-----

Samobójstwo ucznia
I.WÓW, 14.5. Wczoraj rano popeł­

nił samobójstwo rzucając się pod po­
ciąg stanisławowski uczeń z 8 klasy; 
gimnazjum ukraińskiego 18-letni Cze- 
bryński. Przyczyną samobójstwa były 
kłopoty finansoAve. Ostatnio ojciec 
ucznia, rolnik przestał się synem zu­
pełnie interesować i przesyłać mu p ie ­
niądze. Ponieważ zalegał z oplatana 
Avydalono go ostatnio z bursy.

Tętno chwili
MŁODZIEŻ Z WYŻSZEM W YKSZTAŁ­

CENIEM.
Liczba ogólna absolwentów za pierwszo 

15 lat niepodległości wynosi ca 60 tysięcy. 
Z niej na absolwentów prawa i -'nauk poiit, 
przypada do 16 tysięcy, tj. 30 pr., filozofji 
powyżej 12 tysięcy, tj. 30 pr., medycyny 
i dentysty ki 8.500, tj. 17 pr., techniki 6000, 
tj. 10 pr., rolnictwa 3.5C0 tj. 6 pr. rolnictwa 
i! 500 tp. 6 pr., handlu 1.600, a więc zaled 
wic 3 pr. Poniżej tysiaea przypada na teo 
logję i sztuki piękne.

Ogólna liczba studjujących wynosi ote, 
cnie 49 tysięcy. W tem na prawie 35.000 
(żydów 5000) na liozofji 12 ty s , medycy­
nie przeszło 5 ty s , technice przeszło 7 ty-., 
handlu około 3 tys., weterynarii 909, teolo 
gji tysiąc, sztuk pękycli 600.

Roczny kontyngent absolwentów prze­
kracza obecnei 6400. W czasie studjów od­
pada około 50 proc. zapisanych, lecz we 
dług opinji profesorów, proporcja kończą 
cych staje sie coraz lepsza. Bardzo poważ 
nie przedstawia się udział kobiet, gdyż wy 
nosi 28 pr. uczącej sie młodzieży. Polowa 
kobiet studjuje na wydziale filozoficznym.

(Czas),

O PRZYSPOSOBIENIE ZAWODOWE.
Poradnictwo zawodowe, które zaczyna 

sic u nas rozbudowywać, z racji obecnej 
w znacznej m ierze  teoretyczny. W yjścia  
należy szukać w stworzeniu powszechnego 
poradnictAva zawodowego szkolnego, oiaz 
ciasnoty na rynku pracy, no.ii charakter 
w ra c jo n a ln ie  zorganizoAvanem przysposo­
bieniu zawodow. Należy rozbudować sieć 
szkolnictwa zaAA-odowego oraz zawodowo-— 
dokształcającego. Zapewnić mu ustawowo 
odpowiednie podstaAvy materjalne, wpro­
wadzić powszechny przymus zawodowego 
dokształcania całej młodzieży, kończącej 
szkoły poAA-szeehne.

Niewątpliwie, postulaty powyższe spot 
kaja sie ze stereotypoAvą odpowiedzią peAv 
nych kół i pewnych ludzi: „Ależ my nie 
niamy na to wszystko pieniędzy. Polsko, 
nie stać na takie rzeczy.

Wręcz przeciwnie! Przedewr.zystkiem 
Polsce, krajowi gospodarczo ubogiemu, 
krajowi o kolosalnem bezrobociu, jedno 
czenie krajowi o wielkich możliAvościach 
iv dziedzinie bogactw materialnych i sił 
ludzkich, nie Avolno marnować tak ol- 
brzywiego kapitału, jakim jest nasza ml o 
dzież. W łaśnie na to Polską nie stać.

Tragiczne pytanie, jakie_ stawia _ mło­
dziej palącą potrzebo dzisiejszego życia pot 
szechne, jest pytaniem. które_ winno sobio 
postawić Państwo i społeczeństwo, aby 
wspólnym wysiłkiem zaspokoić najlar- 
dziej paląca potrzebedzisiejszego życia poi 
skiego: dla miljonów młodzieży wiedza 
zawodowa, a później praca!

(P. A. O.)
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Dziesiątki tysięcy obywateli czeka
na rewindykację należnych od Rosji oszczędności polskich

Rząd winien podjąć zerwane przed laty pertraktacje.
Swego czasu pisaliśmy, że w W ar­

szawie zawiązał się tymczasowy k o ­
m itet z p. Batorskim na czele, story 
rozpoczą starania
0 rewindykację od Moskwy należności 
przyznanych Polsce Traktatem Ry­

skim.
Chodzi tu. przedewszystklem o su ­

my z rosyjskich państwowych Kas 
vOszczędności (Gosudarstwiennąja Sbic 
riebagateliiaja Kassa).

Wiadomość o rejestracji posiadaczy
1 osyjskieh książeczek os/.ezędnośclo- 
wych w calem Zagłębiu .Oąhrowskiem 
wywołała wielkie poruszenie.

Rekeja nasza była poproś tu obie­
gana przez zainteresowanych, drob­
nych ciułaczy |». zaboru rosyjskiego, 
dla których zajaśniała iskierka na­
dziei odzyskania kapitałów, nad kto- 
remi niejeden krzyż postawił.

Przypomniano sobie, że gdzieś na 
dnie szuflad spoczywają od lat dw u­
dziestu dokumenty, stwierdzające n a ­
leżności pieniężne polakow u rządu 
rosyjskiego. Nikt już nie wierzy], że 
pożółkły papier książeczek ma jaką­
kolwiek wartość.

Aż tu jedna inicjatywa pryw atna 
wznawia zapomnianą sprawę i bierze 
ha swe barki wykonanie umowy mię­
dzypaństwowej zawartej między P  1- 
ska n Z. S. R. R.

Wczorajszy I. K. C. poruszył tą 
niezmiernie interesującą ogól ciułaczy 
przedwojennych sprawę i wskazał do­
bitnie na fakt, że władze nasze abso­
lutnie nie zatroszczyły się o wydoby­
cie tych pieniędzy od Moskwy.

I K. G. zadaje zasadnicze pytanie: 
jak to jest możliwe, że państwo, któro 
wszystko etatyzuje i ciągle inierwe- 
n jwje w sprawach należących do ini­
cjatywy prywatnej, nie wykazuje 
onergji tam, gdzie ma elementarny 
obow iązek interwenjowania.

Pytanie to ma znaczenie zasadnicze, 
lak, jak zasadnicze znaczenie ma po­
ruszona przez nas poniżej kwestja. 
Idzie nietylko o odzyskanie pieniędzy, 
ale o właściwy stosunek państwa do 
obywateli*.

Inicjatyw ę państwa w sprawie od­
zyskanie wkładów z h. rosyjskich kas 
oszczędności wyręczyła bowiem in ic ja­
tywa pryw atna.

Ja k  swego czasu donosiliśmy, • ko­
m itet tymczasowy zwróci] się do M i­
nisterstw a Skarbu z zapytaniem co 
poczyniono w sprawie rewindykacji 
należności od Rosji. Odpowiedź ta da 
1-i'p streścić w słowach:

Właściwie nie nie uczyniono.
Oto o o pisze T. K. C.:
„Z odpowiedzi ministerstwa skarbu 

w ynikało jasno, że
NIK T NIE KŁOPOCZE SIE NA 
IEŻNOŚCIAMT POLSKIEMI OD 

ROSJI
i że władze nasze wyczekują aż rząd 
sowiecki, nieproszony i n?enagTonv 
przez nikogo, sam zechce regulować 
zobowiązania przedwojenne..

A nie są one małe. W edług danych, 
zaczerpniętych z oficjalnych spraw o­
zdań, rosyjskie kasy oszczędnościowe 
na terytorjum  b. zaboru liczyły około 
C tO tysięcy uczestników ogólna zaś 
suma wkładów dosięgała 140 miljonów 
rubli w zlocie, co łącznie z procentami, 
narosłemi od 1945 roku (to jest od cza- 
pu opuszczenia przez Rosjan ziem pol­
skich i wywiezienia sum, złożonych 
w kasach oszczędności)
wyniesie, po przeliczeniu na złote pol­

skie około 1.500.9t!ft.00łł.
Kwota ta na nasze stosunki oihrzy 

mia. Nawet, gdyby można ją było 
wyegzekować w p-)iev/ie, nawet w 
trzeciej części — miałaby decydujący 
V, pływ na podniesienie dobrobytu mas 
i polepszenie sytuacji skarbu państwa 
Kwota ta  bezspornie nam się należy;

nie uległa ona, żadnemu przedawnienia 
tylko od 12 lat nie było rządu, nie 
było ministra skarbu, ani ministra 
spraw zagranicznych, któryby zainte­
resował się sprawą i wskrzesił Mie­
szaną Komisję Rozrachunkową, prze­
widzianą w 1 l akta -ie Ryskim.

Często spotykamy się z objawami 
wkraczania aparatu rządowego w -dzie 
dżiny, należące z natury rzeczy do za­
kresu działania prywatnego. E tatyzm  
je«t jedną z naszych chorób organicz­
nych. A tu, gdzie właśnie władzo pań­
stwowe miały teren do działania, gdzie 
tylko one powołane były po wyegzek­
wowania od sąsiedniego państw a mi­
liardowej należności i zasilenia Polski 
rowemi kapitałami, tu—ich nie stało.

Trzeba było inicjatywy pryw atnej, 
aby wyręczyła organy państwowe

P. Stanisław  Batorski, emery Iowa 
ny naczelnik wydziału m inisterstw a 
skarbu, poprzednio urzędnik m in ister­
stwa oświaly, człowiek tylko w naj- 
oliższem otoczeniu ceniony za swoją 
sr rawnośc, bezinteresowność i upór w 
dążeniu do celu, człowiek skromny ’ 
nie szukający rozgłosu, ale w łaśnie 
wskutek tego nieznany szerokiemu o- 
gółowi, dobrał sobie dwóch osobistych 
przyjaciół i w paropokojowem pry- 
watncin mieszkaniu na trzeeiem pię­
trze utworzył prowizoryczny komitet, 
mający za zadanie podjęcie starań o 
windykację z ZSRR wkładów obywa­
teli polskich. W ezwał on posiadaczy 
książeczek oszczędnościowych do za- 
rejestowania się.

[ oto w ciągu kilku miesięcy
NAPŁYNĘŁO OKOŁO 10 TYSIĘCY 

ZGŁOSZEŃ.

Były wypadki, że z jednej gminy nad 
chodziło po kilkaset listów. Np. z
W yszogródka pod Krzemieńcem na­
desłano 770 imiennych zgłoszeń n i su ­
my przekraczającą z procentami ł mi- 
ijon złotych.

Starostowie zawiadamiali zarządy 
gminne o wszczętej przez komitet a k ­
cji, a gminy zwoływały specjalne zeb­
rania, gdzie lud wiejski i miejski zgta

szał swe pretensje do rosyjskich kas 
eszozędnościowych. Wreszcie, gdy ak ­
cja przybrała już rozmiary masowe, 
p. Batorski złożył dnia 20 stycznia br. 
memorjał ministrowi skarbu, przed­
staw iający ty tu ły  prawne posiadaczy 
książeczek oszczędnościowych i prze­
bieg historyczny akcji, zmierza ącej 
do odzyskania wkładów.

Nic otrzymawszy odpowiedzi, dnia 
4 maca wystosował do p. ministra 
•karbu drugi memorjał w tej samej 
spraw ie, zaprzestając jednocześnie dal 
szego przyjmow ania zgłoszeń.

Uważał, że jest ich już dość, aby 
się przekonać o doniosłości akcji i że 
dalszy lawinowy ich napływ zaleje go 
i uniemożliwi celową rejestrację przez 
jednego czhvieka, nie posiadającego 
ani biura, ani aparatu  urzędniczego.

Zasadą bowiem było komitetu nie- 
pabieranie żadnych opłat od zgłasza­
jących się i dokonywanie całej pracy 
bezinteresow nie, aby nie wzbudzać po­
dejrzliwości, tak łatwej w naszych cza 
such i stosunkach.

Naturalnie, rejestracja będzie wzno 
wioną po tizvskaniu wiadomości z mi­
nisterstwa skarbu, iż zainteresowało 
?ię ono rewindykacją naszych należ­
ności z Rosji. Dotychczas jednak nie 
nie wskazuje, aby to miało nastąpić. 
M inisterstwo skarbu milczy, milczy 
też ministerstwo spraw zagrani z 
inch, jakbyśmy mieli nadmiar pic- 
ni.rdzy. ‘ ' *
SPRAWA JEDNAK JEST ZBYT 
WAŻNA, ABY JĄ  MOŻNA PRZE­

MILCZEĆ.
Tekst artykułu XVII T raktatu  R y­
skiego brzmi wyraźnie, jasr.e też jest 
oświadczenie ks. Obolem kiego.

Jeśli przed kilkunastu laty ishdała 
różnica zdań między Polską a Rosją 
co do systemu ustalania należności, 
,-eśli obawialiśmy się wówczas, że in­
dywidualne zgłaszania się posiadaczy 
Książeczek oszczędnościowych prze­
ciągnie się zbyt długo i wymagać bę­
dzie zbyt wielu kłopotów, to dzisiaj 
wątpliwości zostały rozproszone Je-

Po likwidacji seminariów nauczycielskich
w  K u r s to r jy r s i  k r a k o w s k i e s n

Z dniem 1 30 kw ietnia br. w ygasły  do­
tychczasowe sem inar ja  nauczycielskie. — 
N a teren ie knratorjum  krakowskiego  
zam knięto 40 sem inarjów  żeńskich i m ę­
skich.

W szelk ie akta, jak katalogi, odpisy dy­
plomów' m at lirycznych sem inar jum  żeń­
sk iego w Sosnowcu i sem inarium  m ęsk ie­
go w D ąbrow ie przesłane zostaną do ar­
chiw um  kuratoryjnego w K rakow ie. Za 
in teresow ani starać się w inni obecnie o

duplikaty i zaświadczenia w knratorjum  
krakowskiem  *

Akta sem inar jum  m ęskiego w Sosno w 
cu pozostają na m iejscu  przy ma.iąeem  
pow stać liceum  pedagogieznem . M ajątek  
sem inar jum  w Rabce i depozyty przecho­
dzą na liceum  pedagogiczne.

Obecnie po sem inarjum  n auczyciel- 
skiem  w Sosnowcu pozostaje tytko szkoła  
ćwiczeń, jako początek liceum  pedagogics  
nogo.

3 8  la t  działalności
To w. Dobroczynności w Będzinie

W  Będzinie odbyło się roczne zberanie 
członków C hrześcjańskiego Tow. Dobro­
czynności.

Z agaił zebranie ks. prob. T. Peclio — 
prezes tow arzystw a. poezem przwod- 
nictw o objął notariusz W. K ow alczewski. 
Sekretarzow ał p. J . Łypek.

Spraw ozdanie z ogólnej działa lno-ci 
zarządu referow ał ks- P eehe i p. Cz. S ztai 
ner, spraw ozdanie kasow e dr. L. W alew ­
ski. Ze sprawozdań w ynika, ż.e Tow. D o­
broczynności istn ieje  na teren ie m iasta  38 
ła t, rozw ijając sw ą działalność w m iarę 
w pływ ających  do kasy funduszów.

Tow arzystw o prowadzi dwa przedszko­
la bezpłatne dla dzieci, freblów kę i szwa1- 
nię, w której dziew czynki uczą s ię  szycia, 
kroju i haftu. Przy tow. prowadzona je ,t  
rów nież kuchnia bezpłatna d la dzieci 
przedszkolnych. Dziennie* w ydaw anych  
jest 80 d.o 110 obiadów. Ponadto Tow. pro-

dou człowiek dokonał rejestracji 40 ty 
sięey należności.

Niechżeż przynajmniej ministerstwu 
skarbu da swoje placet dla tej akcji 
rewindykacyjnej, a ministerstwo 
spraw zagranicznych nawiąże drogą 
dyplomatyczną nić pertraktacji, zer­
wanych przed .12 laty.

Albo niech obie te wysokie instan­
cje oświadczą publicznie, że sprawę 
uważają za przebrzmiałą, niemożliwą 
do zrealizowania, czy niegodną iełi 
fatygi.

Ale coś odpowiedzieć dziesiątkom 
tysięcy obywateli polskich, wyzutych 
7. oszczędności, składanych na czarną 
godzinę — trzeba.

Państwo ma głos“.

Mieszkańcy Dąbrowy
dziękują i proszą o jeszcze

M agistrat dąbrowski prowadzi o* 
heonie roboty drogowe na ul. K <- 
■Sfiuszki. Mieszkańcy tej ulica przesłali 
do redakcji naszej list, w którym  dzię 
kują za naszem pośredom tirem zarzą< 
dowi m iasta za doprowadzenie do na­
leżytego porządku ulicy K iś iiuszką 
proszą jednak jeszcze przy tej okazji 
ri ustawienie na te j ulicy kilku ’amp 
elektrycznych.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 18 13

RADJO

wadzi dom noclegow y, który m ieści się  
w specjalnym  budynku na K ordonie

O statni budżet Tow arzystw a w docho­
dach i rozchodach w ynosił 14.042 zł. Bud­
żet rokrocznie się kurczy spowodu ogól­
nego kryzysu. Przed- 3—4 la ty  prelim inarz  
budżetowy w yrażał się sum ą /.górą 20.000 
złotych.

I/tczba członków stałe maleje, a liczba 
biednych stale wzrasta.

N astęp nie odbyły się  wybory nowych  
władz Tow arzystw a. Do zarządu zostali 
wybrani,
ks. prob. T. Peche — prezes, p. łł. M«n- 
siorski — wiceprezes, dLr. Ł. Walewski, p- 
Czerwińska, not. W. Kowalczewski, p. Ko 
żarski, p. Cz. Sztajner, B. Misiorski, p- 
Rypp i P- F. Zych.

Do kom isji rew izyjnej pp.: W ł. Kłap­
cia, J. Lypek 1 K. Ruciński.

PROGKAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek , 15 m aja.

6.30 K iedy ranne w stają zorze. 6.33 Po  
budka do g im nastyk i. 7.20 P ły ty . 8.00 A u  
dycja dla szkól. 8.10 A udycja dla pohuio 
wych. 11.57 S ygn a ł czasu. 12 03 Dziennik  
południow y. 12.15 Program y lokalne 12.25 
K iedy kw itną fjo łk i. 13.10^Chwilka g o ­
spodarstw a domowego. 1315 Z rynku pra­
cy 13.20 Program y lokalne. 15,15 W iadomo  
‘-ci o eksporcie polskim . 15.20 Program y  
lokalne. 15.30 Zofjom  w dniu im ienin  zło 
y . y  życzenia mała ork. P. E . 10 00 Pogadan  
ka dla chorych. K oncert. 10-45 W  m urzyn  
sk iej sto licy  M ontowji. IT.tMl Skarby P o l­
ski. 17.20 A rje i pieśni. 17 50 Poradnik  
aportowy. 18.00 P rogram y lokalne. Iń 25 
W iadom ości sportowe. 19.50 Biuro Stud­
ió w  rozm awia ze słuchaczam i P . Ił. 26 60 
P ierw szy  m onolog Sym ierjaua Drucika. 
20.10 Czar miłości* operetką w 3 aktaC*. 
22.30 Skrzynka techniczna. 22.45 Wiadomo-', 
ci m eteorologiczne. 22.50 Mtr/yka tanecz­
na.

KATOWICE.
Piątek . 15 m aja.

6.50 P ły ty . 7.20 Program  na dzień bieżą 
cy. 7JO P arę in form aeyj. 7.40 P ły ty . 12 45 
Koncert sym foniczny. 13.20 P ły ty . 15.20 
W iadom ości giełdow e. 18410 P ły ty . 18.50 
M owa w ęgla 18.45. P ły ty . 195O W iadom >< 
ci radiotechniczne. 1910 Program  na d z e ń  
następny. 19.20 K oncert reklam ow y. 19.3# 
Jak spędzie św ięto? 19 35 W iadom osii 
sportowe.

PKOGIIAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota, 16 m aja.
6.30 P ieśń  „Kiedy ranne w stają zorze**. 

6.33 Pobudka do g im nastyk i. 631 (linm a- 
atyka 6.50 P rogram y lokalne. 7.20 Dzien­
nik poran ny. 7.30 Pr ogram y lokalne. 860 
A udycja dla szkól. 8.10 A udycja dla pobo 
rowych 8.30 Przerwa. 11.57 S ygn ał czasu  
12 03 D zienn ik  południow y. 12.15 Poranek  
m uzyczny dla szkól. 13-10 C hwilka gospo  
darstw a dom owego. 13.15 P rogram y lokal 
?u\ 15.15 Kasz handel m orski. 1520 Kon­
cert kw artetu  salonow ego. 16.00 Lekcja j#  
zylca francuskiego. 16.45 Cala Polska śp ie  
wa. 1700 K oncert solistów . 17.55 M ówim y  
o prow incji. 18.00 Tr. nabożeństw a .18 3# 
Program y lokalne. 19.35 W iadom ości rpor 
towe. 20.00 W  m uzykalnym  domu. 20.45 
D ziennik  w ieczorny. 20.55 Obrazek z Pol 
sk i w spółczesnej. 21.00 A udycja dla P o la  
ków zagranicą. 21.30 W esoła  S yrena. 
22.00 K oncert ork. P. R. 23.00 W iadom ości 
m eteorologiczne. 2303 P rogram y lokalne.
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T  K A T R  M I E J S K I

W  S O S N O W C U .
Dziś o godzinie 8 30 wieczorem te a tr

m iejski z Sosnowca g ra  w Strzem ieszy­
cach w sa li k ina „Paw", doskonalą koine- 
d ję  S. K iedrzyńskiego pt. „Żyeie je s t 
skomplikowane*1.

Ju tro , dn ia  16 bni. o godz. 4.30 popol. 
specjalne przedstaw ienie d la  młodzieży 
szkolnej. D ana będzie kc-medja M. B ałuc­
kiego pt. „G rube ry b y ‘c. B ilety  w cenie 
md 25 gr. do 70 gr.

W ieczorem  o godzinie 8.30 sensacyjny 
reportaż  z sali sądowej pt. „Proces M ary
Dugan**. B ilety  w cenie od 25 gr.

Muzeum historyczne Zagłębia Dąbrowskiego

PRZESTAJE BYĆ MARTWA LITERĄ
Pod przewodnich.voui p Pr. Cu.ro- 

pauza octbylo się walne zebranie człon 
Łów T o y / .  Opieki nad Górą Zamkową 
w Będzinie. Sekretarzował j (roi A. 
Cetwiński, zagaił w krótkich siowacłi 
zebranie dyr. A. Błażejewiez.

Sprawozdanie z ogólnej działalno­
ści Towarzystwa składał prof. Cetwiń- 
hki, sprawozdanie kasowe — dr. Wa­
lewski i spraw gospodarczych - -  p. 
F  r. No wara.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
wyłoniła się sprawa bardzo ważna i 
interesująca całe Zagłębie, a miano­
wicie sprawa odbudowy ruin zaniku 
i wybudowania tam muzeom histo- 
r yeznego.

Swego czasu zawiązał się specjal­
ny komitet, który miał się zając odbu­
dową Zamku, Ponieważ od chwili za­
wiązania się tego komitetu minęło już

Dwa tragiczne wypadki górnicze
jeden w bfedaszybie a drugi na kop, Niwka

KRONIKA OGÓLNA

— S E K C JA  W IO ŚLA RSK I) -  K A JA ­
KOW A przy UMK. gotow a je s t podjąć • 1<? 
.urządzenia wycieczki ga la ram i po Drzem 
’szy, dla młodzieży szkolnej oraz g ru p  w 
*5iczb.ie n a jm n ie j 100 osób. Bliższych szcze 
,golów  w te j spraw ie udzieli s ek re ta ria t 
LMK. w Sosnowcu ul. I-go M aja  19 w g- 
od 18 do 20.

— PO ŚW IZ C E N IE  SZTANDARU 
SZKGLNEKO. W  siedm ioklasow ej szkole 
powsz. N r. 4 im. T. Czackiego w Sosnowcu 
odbędzie sie. dn ia  17 ma.ia br. poświecenie 
fztanda.ru szkolnego z następującym  pro- 
g ran iem  uroczystości: o godz. 9 zbiórka w 
gm achu szkolnym  o godz, 920 w ym arsz do. 
kościoła, g. 9.30 poświęcenie sz tandaru  i tt- 
roezyste nabożeństw o, pow rót do szkoły, 
defilada uczniów przed sztandarem , w ie ­
rzenie sz tandaru  chorążem u. wbijani© 
gwoździ i w pisyw anie się do księgi pa- 
tniąkow ej.

— W Y M IA N A  PIĘCIO ZŁO TÓ W EK  
DA W N EG O  T Y PU . B ank Polski u s ta l i ł  
ostateczny term in  w ym iany m onet s reb r­
nych 5-eio zlotowych I-ej em isji dużego 
form atu , k tóre  wycofano z obiegu w 1934 
roku. 5-eio złotówki te  w ybite w . 1929 r. 
w ym ieniane będą przez cen tralę  i oddzia­
ły  B anku Polskiego do dn ia  30 września 
br. Po tym  te rm in ie  m onety te tra c ą  cał­
kow icie w artość m onet obiegowych.

— W OBEC ZBLIŻA JĄ CEG O  SIE  O 
K R E S U  URLOPOW EGO należy przypom  
nieć, że w edług a rt. 3 ustaw y o urlopach, 
pracow nik  trac i praw o do otrzym ania wy 
nagrodzenia za czas urlopu , o ile w czasie 
u rlopu  bodzie zarobkow ał w innem  przed 
siębiorstw ie.

W edług orzeczenia Sądu Najwyższego 
zarobkow anie w czasie u rlopu  we wlas- 
liem przedsiębiorstw ie nie podpada pud 
ten przepis i pracow nik n ie  traci p raw a 
do uzyskania  od pracodaw cy w ynagrodzę 
n ia  za urlop.

— Z C EN TR A LN EJ TARGOW ICY W 
M YSŁOW ICACH. N a targow icę w M y­
słowicach spędzono w ub. tygodniu : 469 
szt. bydła. 1340 świń, 99 cieląt, razem 1908 
gzt. zw ierząt. P łacono za 1 kg. żywej w a­
g i za: (ceny loco targow ica łącznio Z ko­
sztam i handlowemu): bydło: od 40 gr. do 
7(1 gr.. cielęta: od 50 gr. do 80 g r ,  świnie: 
od 80 gr. do 1-15 zł.

P rzeb ieg  targu , ta rg  ożywiony, ten ­
dencja u trzym ana.

— S T R A JK  O K U PA C Y JN Y  w fab ry ­
ce „Metalpoł*4 w Będzinie trw a  w dal­
szym ciągu.

AY dn iu  dzisiejszym  w inspektoracie 
p racy  w Sosnowcu odbędzie się konferen­
c ja  celem zlikw idow ania zatargu .

— D ZIĘK CZY N N E NABOŻEŃSTWO.
N a in tencję  m atu rzystek  i m aturzystów  
państw ow ego sem inarjum  nauczycielskie­
go w Sosnowcu, którzy złożyli egzam in 
dojrzałości zarząd kola  rodzicielskiego o- 
rządza w ^sobotę, dn ia  16 bm. o godz. S 
ran o  uroczyste nabożeństwo w kościółku 
kolejow ym . Na to nabożeństw o-zaprasza 
się w szystkich rodziców oraz m atu rzy ­
stów sem inarjum .

Ouegdaj w nocy podczas pracy na 
dole bieda-szybu w les-ie Towarzystwa 
Sosnowieckiego w Zagórzu wydarzył 
się tragiczny wypadek.

Wskutek oberwania się piętra na 
chodniku, na głębokości 27 totr., przy­
sypany został zwałami węgla Leopold 
Starczynowski, zamieszkały w Zngó 
rzu pyzy ul. Leśnej.

Zwłoki nieszczęśliwego po pewnym 
czasie wydobyto na powierzchnię 

Wezwany lekarz stwierdził, że Star 
czynowski poniósł śmierć wskutek 
potłuczenia głowy i uszkodzenia nu zgu 

Zwłoki umieszczono w kostnicy

ii c palni „M ortimer”.
#  *  *

Drugi tragiczny w swych skutkach 
wypadek miał miejsce na kopalni 
„Niwka” w Niwce.

W czasie pracy na filarze, wskutek 
oberwania się węgła dozna! szeregu 
ciężkich obrażeń 34-letni robotnik 
1 lor Sowiński.

Spadający węgiel przygniótł nie­
szczęśliwemu robotnikowi brzuch, klat 
kę piersiową i żebra.

Rannego przewieziono dr szpitala 
ubezpieezalni społecznej w Sosnowcu, 
gdzie żveie zakończył.

Jak odbywa! się walny zjazd
kieleckiego okręgu ZHP.

W  dftui 10 m aja  br. odbyło się w K iel­
cach w pięknym  gm achu PW . i W F. w al­
ny  zjazd kieleckiego okręgu zw iązku h a r­
cerstw a polskiego. Zjazd poprzedziło u r o ­
czysto nabożeństwo, odpraw ione w koście­
le k a ted ra lnym  z podniosłem  kazaniem  
ks. kapelana  p rał. A ntoniego Ż rai ku.

Po nabożeństw ie drużyny harcerek bar 
cerzy o ra : grom ady zuchowe z o rk iestrą  
szkolną — harcerską gim n. im. Śniadcckie 
go na czele, przem aszerow ały ulicam i 
przed Domem im. M arsz. J .  P iłsudskiego. 
P rzy  dźwiękach m arsza p rzy ją ł defiladę 
drużyn harcerskich- wojewoda dr. Dzia­
dosz w tow arzystw ie zarządu okręgu H a r­
cerstw a i licznego grona in stru k to rsk ie ­
go. G rom ady zuchów w swych barw nych 
s tro jach  w yw ołały entuzjastyczne p rzy ję ­
cie tłumów publiczności. W  defiladzie 
szczególną uwagę zwróciła d rużyna Tl-ga 
im. H. D ąbrowskiego, k tó ra  w ystąp iła  w 

pełnym  rynsztunku; drużyna ta  obchodzi­
ła równocześnie święto 29-lecia swego is t­
nienia.

Po defiladzie drużyny  ustaw iły  się w 
w ielki czworobok przed glównem wej­
ściem do Domu PW . i W F. P rezes okręgu 
H arcerstw a  w K ielcach dh, W oydat ude­

korow ał pana wojewodę oznaką 25-hcia 
H arcerstw a  Zaglęblowskiego. P a n  woje­
woda w ygłosił przem ówienie do hufców 
harcersk ich  i uczestników zjazdu.

Obrady zjazdu otw orzył prezes zarzą­
du okręgu dh. W oydat Tadeusz, przewod­
niczy! obradom  dh. Łuehowiet. inspektor 
szkolny w Sosnowcu.

Spraw ozdania złożyli prezes zarządu ko 
m endau tka chorągw i harcerek, kom en­

danci chorągw i harcerzy zaglębiowskiej. 
O godz. 14 odbył się wspólny obiad, a po 
obiadzie prace kom isy j specjalnych. W wy 
niku tych prac kom isja głów na pray jęła 
szereg wniosków i dezyderatów  zm ierzają 
cyeh do bardziej celowej i da le j idącej p ra  
cy na  teren ie  tutejszego okręgu.

Szczególnie rozważano kw estie iiinożli 
wierna młodzieży wzięcia udziału  w jak- 
uajliczniejszej m ierze w akcji le tn ie j oho 
zowej, kw estję kształcenia starszyzny  h. r  

c e rk ie .j — instruk torów  — drużynowych, 
rozwinięcie tu ry s ty k i żeg larsk iej na N i­
dzie — sp o rt kajakow y itp .

C horągw ie harcerzy  kielecka i zagłę­
bi owaka naw iązały ścisłą w spółpracę kto 
r a  rozpocznie się w związku z najbliż- 

ak c ją  lo tną  i uroczystościam i 25-lecia ITar 
cer:dwa Zagłębiowskiego.

W alny  Zjazd dokonał w yboru zarządu, 
do którego wszedł z m ałerai zm anam i daw­
ny  skład zarządu. Serdeczną ow ację z.go tu 
w al zjazd prezesowi okręgu druhow i W ay 
datow i Tadeuszowi. dyrektorow i Izby 
Skarbow ej w Kielcach.

PAN MORYC SZALEJE 3 1 1

Mieszkaniec Będzina Moryc Stew aj cer 
uchodzi /a  świato-wca. Pierwszorzędne lo 
kale nocne znają go doskonale. Ciągnie 
wódkę jak smok, a kochać umie jak ułan.

W ogóle, kiedy widzi kobietą to szaleje.
Pan Moryc, będąc raz w jednym z loka 

ii gastronomicznych w Sosnowcu zauwa­
żył obok siedzącą przy stoliku złotowłosą 
„dziewicę*. Ponieważ p. Moryc jest od u- 
rodzenia kawalerem więc nic mu nie prze 
szkailzało ,aby się z sympatyczną blondyn 
ką zapoznać.

Tak jak pomyślał, tak też i zrobił. Ro 
chwili siedzieli razem przy stole zastawia 
liym gęsią wątróbką i koniakiem, p. Mo­
ryc poprosił swą partnerkę do tanga. Cóż 
to był za taniec! Pan Moryc lewa. nogą 
wywrócił stolik, prana, zaś kopnął w nogę 
kelnera, wreszcie po dwu dygach padł 
plackiem na posadzkę.

Prawdziwa tragedja zaczęła się przy 
płaceniu rachunku, który wynosił kilkana

ście złotych. Pan Moryc po przeszukaniu 
wszystkich kieszeni marynarki, spodni i 
płaszcza wygrzebał z nich zaledwie 3 zł. * 
groszami.

Epilog całej tej sprawy odegrał się  
przed sądem. Pan Moryc tlomaezył się, że 
było to —chwilowe zapomnienie spowodo 
wane uadmiernem spożyciem alkoholu.

Sąd biąrąe pod uwagę, że p. Moryc nig  
dy nie był karany wydal wyrok uniewin­
niający.

Odpowiedzi  redakcj i
IV. P. E. M ARYNIAK. W  nowym, od 

dnia  dzisiejszego wprowadzonym , rozkia 
dzie jazdy  są w dużej m ierze uw zględnio­
ne poruszone przez P a n a  postu laty , k tóre  
pok ryw ają  się z ogólnem i potrzebam i r u ­
chu kolejowego d la  Zagłębia.

■ » ł  y  v

Lilka la t i do tej pory komitet ton nie 
wykazał w tym kierunku żadnej dzia­
łalności,
zarząd Tow. Opieki nad Górą Zamko­
wą powziął uchwałę rozpoczęcie od­
budowy Zamku na muzeum historycz­
ne Zagłębia Dąbrowskiego na własną 

rękę.
W tym celu zarząd Tow poo ołał 

jerzcze do życia specjalny komitet z 
przedstawicieli społeczeństwa zagłę- 
1 iowskiego, który wspólnie z zarządem 
Towarzystwa zajmie się odbudową 
Zamku.

Jak  już podawaliśmy plan rozbu­
dowy ruin Zamku został opracowany 
przez prof. Szyszkę.-Bohnszn. Plan ten 
zatwierdzony został przez minister­
stwo kultury i sztuki. Wieża, która 
się wznosi ponad ruinami zareku —• 
pozostanie. Poprzedni projekt zarządu 
dotyczący wybudowania w parku na 
Górze zamkowej kawiarni został anu­
lowany.

Zebranie zakończono zostało wy­
borami nowych władz Towarzystwa 
Opieki nad Górą Zamkową w BęJziiuo

Do zarządu zostali wybrani: 
dy r. A. Błażejewiez, p. R. Monsiorski, 
prof. A Cetwiński, dr. Ł. Walewski, 
sędzia R. Herman, p. M. Krąkowski, 
dr. T. Ivosibowicz, sekr. Fr. Nowara 
i p. Ry , p

I)o komisji rewizyjnej pp.: B. Mi- 
-iórski, not. W. Kowalczewski i J. Gę- 
borski.

— PO R A N EK  -  HOŁD M A IK O M .
D nia 17 bm. koła młodzieży P . O- K. w 
Sosnowcu i m łodzież fczerwónokr zyska p ra  
gnąc złożyć hold m atkom  ur.ąu /.a  pora­
nek w teatrze  m iejskim  o godz. 11 ej. O 
godz. 9.30 odpraw iona będzie msza św. w 
kościele W niebow stąp. N. M. I* n a  'a te n ­
cję m atek. U dział w po ranku  wezmą 
szkoły: gim n. im. H . Rzadkiewiczowej i 
szkoły powszechne N r. 3. 9. 10, 17 i 18. 
P ro g ram  bogaty  i urozm aicony. D ochód 
przezaezory będzie d la  najb iedniejszej 
m atk i w Sosnowcu.

Ceny m iejsc na poranek 25 g r ,  43 gr. t 
1 zł. (loże).

Z eb ran ia

K U  U W A D ZE STRAŻY POŻARNYCH.
W związku ze świętem  patrona  s tia ż a e  

tw a św. F lo rjan a , odbędzie się w dniu  16 
m aja  br. o godz. 19.45 zbiórka w szystkich 
straży  pożarnych z re jonu  Sosnowiec na  
p lacu  fabrycznym  H. D ieiel, skąd o godz. 
20.15 w yruszy capstrzyk i~ przejdzie u-i- 
eam i: Żeromskiego. Dietlowską, -3-go M a­
ja , P iłsudskiego, P rezyden ta  Mościckiego 
i M ałachowskiego. S traże w inny przybyć 
z pochodniam i.

W  dniu  następnym , tj. w ni tu! z ię b . o<l 
będzie się o godz. 10.15 uroczyste uabożeń 
stwo w kościele p a ra fja ln y m  w Sosnow­
cu. Zbiórka przed nabożeństwem  w yzna­
czona została w rejonie na godz. 9.90 -knd 
o godz. 9-50 wyruszą oddziały n a  nabo­
żeństwo. S traże  obowiązane są staw ić 
na m iejscu zbiórki ze sztandaram i.

Po nabożeństw ie odbędzie się defilada 
przed w ładzam i strażackiem u na placu 11 
listopada.

Dowództwo Rejonu.

— Z ŻYCIA K OŁA MŁODZIEŻY PR A  
C O W N ICZEJ. P rezydjum  sekcji ekono­
miczno - społecznej koła m łodzieży p ra ­
cowniczej p rzy  oddziale PZZPP. i U. w 
Sosnowcu zaw iadam ia w szystkich człon­
ków, że najbliższe posiedzenie sekcji od­
będzie się dzisia j o godz. 18-ej p u n k tu a l­
n ie  w lokalu  koła przy ul. S ienkiew icza 
Nr. 17-a.

Zebranie sekcji wokalno - m uzycznej 
odbędzie się w lokalu  kola rów nież dzisiaj 
o godz. 19-ej punktualn ie .

W  nadchodzącą niedzielę, dn ia  17 m a ja  
sekcja tu rystyczno  - sportow a urządza 
pieszą wycieczkę dla członków kola i sym  
patyków  n a  t. zw. „Skałkę11. W ycieczka 
w yruszy o godz. 5-ej ran o  z przed lok i 1 i  
koła z w łasną o rk iestrą .



S i r .  6 Nr. 133

Ruch turystyczny wobec kontroli dewiz
„Zanim wyruszysz zagranicę — poznaj swój kraj*8

Z wiosną, gdy zaczynają się urlo­
py, każdy robi p ro jek ty  w yjazdów  
V.'y po szynkowych, kuracyjnych  i wak.i 
ty jnyeh  w ciąga la ta . Obecnie wiele 
osób zadaje  sobie py tan ie , czy w ..lec 
W prowadzenia kontroli dewiz pxzy 
p rzekraczaniu  g ran icy  polskiej i przy, 
przesyłkach pieniędzy, będzie m ożna 
Urzeczywistnić p lany w yjazdów  z a ­
granicę.

Należy więc wiedzieć, że wycieczki 
zagraniczne są nadal m j/ l : . \e  o v.. w i­
ście w ram ach kontroli dewiz i v •, 1.1: 
ltów, ustalonych dekretem  i p rzepisa­
mi wykonawczemi

Przedewszystkiem można liczyć na 
wycieczki do krajów, mających z Pol­
ską umowy handlowe kompensacyjne 
jak Jugoslawja. Bułgar ja i inne, na 
wycieczki i wyjazdy do Spinów Zje­
dnoczonych, oraz do krajów, /. które­
mu wiążą nas umową turystyczne i do 
l ąd możliwe jest zorganizowanie wy­
jazdów w ramach kosztu zł. 5I)|}.

Jeżeli chodzi o p ro jek ty  na sezon tu  
rystyczny, to można zapewnić, że pu ­
bliczność nasza będzie m iała dość cie 
kawy eh i a trakcy jnych  okazy j. W ycie 
czki. polskiem i s ta tk au v , organizow a­
ne przez L in ję cliły cm - Amery ka, da 
ją sposobność odbycia podciży n o r-

■ ■ m m

skich i zw iedzenia w ielu krajów  P rzy  
pom nijm y, że w planie wycieczek m or 
skich już w czerwcu m am y wycieczkę 
na s/s „Kościuszko*1 przez 7 mórz, ze 
zwiedzeniem  licznych m iast porto ­
wych, wycieczki do Londynu, do stolic 
Bałtyckich, na  f jo « ly  Nor w ogji i licz 
i.o krótsze, niedrogie wycieczki ze
zwiedzeniem  Sztokholm u, K openhagi, 
H am burga, A n tw erp ji, wyspy B orn­
holm lub Gotland.

T rzeba też zwrócić uwagę na wiel­
kie możliwości tu rystyczne  w Polsce, 
jak ie  przedstaw ia  program  O rbisu n a  
sezon; publiczność nasza m a do wyboru 
ogółem 250 wycieczek, organ.z-jw anyeh 
z w iększych m iast do najp iękn iejszych  
okolic i miejscowości tu rystycznych  
w Polsce. Są to w yeieezk: grupow e, a

Z ZAWIERCIA

więc tanie, m ające ch a rak te r to w arzy 
ski, tu rystyczny  i rozrywvkowy, lub 
w ypoczynkow y, zależnie od czasu trw a  
n ia  wycieczki. Prócz tego o rgan izow a­
ne są na dostępnych w arunkach  ryczał 
towych pobyty  ku racy jne  i wypoezyn 
ku we w uzdrow iskach, letniskach i w 
dworach. A kcję tu rystyczną w Polsce 
prow adzi Orbis pod hasłem :: Zanim  
w yruszasz zagranicę — pfoznaj swój 
k ra j88.

Zagranicę w yruszają  wycieczki do 
Tugosławji, B u łgarji. R um unji, dc 
.W iednia, oraz lotnicze do B erlina. U- 
czestnicy tych  wycieczek będą zawiado 
mieni o szczegółach przepisów  dewi 
zcwych, odnoszących się do sum, jak ie  
będzie wolno zabrać z sobą p rzy  prze­
kroczeniu granicy  polskiej. '

Zgubne skutki pijaństwa

Z CZELADZI

(p) KRADZIEŻ KAPUSTY Z POLA.
Wczoraj p Stelmach, zam. przy ul. Kiliń 
skiego w Czeladzi zło,żył zameldowanie w 
policji o kradzieży’świeżo posadzonej k a ­
pusty w polu.

(p) NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK 
PRZY PRACY. Onegdaj na dole kop 
„Czeladź** na Piaskaeh wydarzył się nie­
bezpieczny wypadek, którem u uległ Fran 
ciszek Pożueh, zam. przy ul. Nowopogori­
sk iej 121 na Piaskach.

Pożueh dostał sic pomiędzy wózki, na­
ładowane woglern, skutkiem czego doznał 
zgniecenia klatki piersiowej. Robotnika 
w stanie ciężkim przewieziono do szpita­
la w Czeladzi.

tul ZEBRANIE B. OCHOTNIKÓW 
A FM.I I  PO LSK IEJ. Miesięczne zebranie 
związku b ochotników arm ji polskiej w 
Czeladzi odbędzie sie 17 bm. w lokalu 
własnym przy Placu 11 listopada o godz 
tO rano.

Wieś Bogueh wałowieo, gminy Mierzę­
cice, była widownią niezwykłego samobój 
stwa przypadkowego, jakiego dokonał, a 
raczej jakiem u uległ jeden z młodych mie 
szkauców tej wsi, a mianowicie 20-letni 
Kazimierz Mos.

Moś m iał w tych dniach stawać przed 
komisją poborową w Zawierciu. To też 
utartym  zwyczajem rekruckim  w dniu 12 
bm. podpił sobie doskonale. W stanie pod 
pitym  już późnym wieczorem spacerował

sobie po rodzinnej wsi, trzym ając w rę­
ku rozłożony nóż, którym  niewiadomo eo 
miał zam iar uczynić.

W pewnej chwili wpadł do przydrożne­
go rowu. Padając nadział sic na własny 
nóż, powodując przecięcie tętnicy.

Nieszczęśliwiec w bardzo krótkim  cza­
sie w ciążkich męczarniach wyzionął du­
cha. Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła natychmiastowe dochodzenie.

Tajemnicze postrzelenie
Onegdaj miejscowy kom isarjat policji 

dowiedział sie, że na ulicy Pomorskiej po ­
strzelony został jeden z mieszkańców po­
bliskiej ulicy. W edług tej wiadomości, po 
strzelony m iał zostać Mieczysław W ój­
cik, zamieszkały przy ul. Mostowej nr. 4. 
W zarzadzonem natychm iast dochodze­
niu Wójcik potwierdził, że istolnie został 
w tyeh dniach postrzelony przez nieznane­
go sprawce na ulicy Pomorskiej,

Według zeznania poszkodowanego spra 
wa tajemniczego postrzelenia przedsta­
wia sic następująco:

O godzinie 22, gdy przechodził ulicą 
Pomorską, idąc w kierunku ulicy Słowac­
kiego, usłyszał huk strzału, po którym na 
tychm iast uczuł silny ból w gardle i u*

padł na ziemie. Podniósłszy sie * ziemi 
dowlókł sic do domu.

O wypadku tym  niestety nie raczył za­
meldować policji, gdyż jak  sam twierdzi, 
chciał uniknąć badania. Okazało sie, że 
został on ranny w szyje. Na szczęście ku­
la wyszła karkiem  i niewyrządziła m>i 
wielkiej krzywdy.

Policja rozpoczęła w tej sprawie dro­
biazgowe dochodzenie, w którein prawdo­
podobnie uda sie jej odnaleźć sprawce o- 
wego tajemniczego postrzelenia, a jedno 
eześnie wyświetlić zagadkę, dlaczego :o 
Wójcik chciał uniknąć badania policyjne­
go, wiedząc o tem, że byłoby to tylko dla 
jego dobra.

Akademje żałobne w Sosnowcu
*

W  dniu 12 bm. staraniem  organizacyj: 
związku rezerwistów, oddział Dębowa Gó­
ra, rodziny rezerwistów, związku strzelec 
kiego, oddziały: Dębowa Góra, fabryka A. 
Deichsel i huty  Staszyc, związku podofi­
cerów rezerwy, oddział Dębowa Góra, O. 
M. P. ognisko im. gen. Br. Pierac-kiego, 
„Kuźnicy P racy  dla Państwa", T-wa o 
gródków działkowych, t-wa popierania 
budowy szkół kolo nr. 7, LOPP,, czerwo­
nego krzyża, oraz straży ogniowych: wal­
cowni gwar. Hi". Renard i fabryki A. 
Deichsel — odbyła sie uroczystość żałob­
na na placu fabryki A. Deichsel z okazji 
rocznicy zgonu Wielkiego Wodza Narodu 
Józefa Piłsudskiego.

Przy świetle pochodni, na podjum ude- 
korowanem zielenią z popiersiem W ielkie 
go Zmarłego, została uroczyście zaciągnie 
ta  w arta strzelców.

Akademje zagaił przewodniczący korni 
te tu  organizacyj z terenu Debowej Góry 
p. W. Szostak, poczem okolicznościowo 
przemówienie wygłosił p. Kantor-M irski.

Zebrani w ilości kilkuset osób, w obec­
ności wiceprezydenta H. A lm staedta i 
delegata starostw a grodzkiego ref. Za- 
ehemskiego uczcili pamięć M arszalka P t!  
ski 3-minutowem milczeniem. Następnie 
wygłoszono deklamacje i chór strzelecki 
odśpiewał hymn narodowy i pieśń strze­
lecką.

W rocznicą zgonu M arszalka P iłsud­
skiego Robotniczy insty tu t oświaty i kul­
tu ry  im. S tefana Żeromskiego w Sosnow­
cu urządził akademje żałobną.

Uroczystość zagaił p. B. J a  ison, po­
czem odczyt wygłosił p. K. Brzosko, de­
klamował p. Wieczorek. Na zakończenie 
odśpiewany został hymn narodowy.

(z) POŻAR OD PIORUNA. W tych 
dniach w okolicy Koziegłów szalała bu­
rza, połączona z silnemi wyładowaniami
atmosferycznemu W pewnej chwili pio­
run uderzył lipo, stojącą w pobliżu za 
budowań jednego z mieszkańców wsi Ko- 
ziegłówki. Z lipy piorun przeszedł na sto­
jącą pod nią murowaną szopo, k tóra t*z 
natychm iast stanęła w płomieniach. Na 
szczęście spłonął tylko drewniany dacii 
szopy, niewyrządzając innych dalszych 
szkód, ani w inwentarzu, ani w ludziach. 
Pożar zdołali zlokalizować sami sąsiedzi.

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

243.
Będziem y się stołowali a v  oberży

— Ei nie... to niedogodne. Aniu da­
l i a  możnaby, ale ob iady ., 
wolałabym , abyśm y tu  obiadowali, u 
siebie. Gdyby w ypadkiem  czas byt nie 
pogodnym , m usielibyśm y chodzie po 
błocie i moknąć. Każ tu  przynosić ohia 
dy-

Służący wniósł na tę chwilę tłu - 
moczek, k tó ry  zam knąw szy w pokoju, 
wrócili oboje do oberży.

— Jestżeś pan i zadowoloną z p a ­
w ilonu/ — py tała  właścicielka.

W zupełności.
— T ak  sądziłam ... W illa  ta  jes t po 

łożoną w zupełnem  odosobnieniu... 
Żadnych bliskich sąsiedztw  nie posia­
da, z w yjątk iem  domku po praw ej 
stronie, zam ieszkałego przez doktora, 
pana  R ichard ‘a.

— D oktora?:.. — pow tórzyła, śmie 
ją c  się A m anda. — I  to przydatnem  
być może, gdybym  bowiem zachoro­
w ała, zawezwę go przez ścianę

— N ie usłyszałby pan i — rzekła 
oberżystka; — znaczna przestrzeń dzie 
li obie w illa , d r ż y  damek zn a jd u jft

p o w ie ś ć .

się na końcu ogrodu, grubym  m urem  
otoczony.

Owidjusz słuchał z uwagą, no tu jąc  
w pamięci każdy w yraz m ówiącej .

— Obiad gotowy? — py tała  Amar,
da.

— GotoAvy... oczekiw aliśm y na pani 
przybycie.

— Proszę więc podawać... Każdego 
ran a  będziemy przychodzili fu na śnią 
danie, wieczorem jednak  proszę o p rzy  
syłanie obiadu do pawilonu.

— Lecz zechce pan i wskazać mi 
dania  codziennie, z jak ich  obiad ma 
być złożony.

— P an  baron raczy się tem zająć — 
odrzekła A m anda.

Zasiedli do stołu, jedząc z apetytem
N ie będziemy śledzili pobytu na­

szych dwojga am atorów w illegiatury, 
ograniczając sie na przytoczeniu zda­
rzeń, m ających łączność z głów nem i o 
sobistościami naszej powieści.

A m anda używała z całą swobodą 
wiejskich przyjem ności, mając jednak  
że pilnie na oku barona Arnolda de 
Reiss, którego podejrzew ała, że jes t 
czemś innem, a nie baronem  i którego

postępow anie coraz więcej dziwnem  
je j się wydawwało. W  jakim  celu i tez 
w ahania zgodził się on na tę ośm io­
dniową wiejską wycieczkę, wkrótce się 
dowiemy.

Od czterech dni już obie w sp o m n ia ­
ne osobistości zamieszkiwały w Bois- 
le-Roi. Przejażdżki czółnem na rzece, 
wędrówki do lasu, zw iedzanie okolicy 
i ciekawości jarm arcznych, bezustan­
nie po sobie następowały. Dziewczyna, 
widząc owego pseudo barona tak dla 
n ie j uprzejm ego, gotowy do spełnienia 
każdego je j życzenia, poczęła żałować, 
iż m ylnie go osądziła, iż być może, nie 
m iał on zam iaru użyć przeciw niej owe 
go fatalnego zeznania, jakie miał w 
swych rękach, i żałowała, iż na czas 
dłuższy nie prosiła  o urlop pani Augu 
sty. Soliveau zaś ze swej strony rozwa 
żał, iż czas m u rozpocząć działanie. Po 
śniadaniu  Am anda m iała chęć odbyć 
przejażdżkę po rzece. O dgadując je j za 
m iar, Owidjusz począł się skarżyć na 
gw ałtow ny ból głowy, zagrażający mi­
greną.

— M oja piękna —rzekł — nie będę 
ci mógł towarzyszyć dnia dzisiejszego. 
Mocno cierpiącym  się czuję... pozwól 
mi spocząć nieco. Zostaw iam  cię samą 
do południa.

— Nie chcę nadużyw ać tw ej uprzej 
mości, baronie,. W yjdę nad rzeko, za­
braw szy wędkę z sobą, może co ułowię. 
Idź sn o ezn ii.. parę godzin snu ulgę 
p rz y n ie ś ć  ci może.

— Bodę korzystał z twego pozwolę 
nia, gdvż mocno jestem  cierpiący.

— A może chcesz, bym  pozostała 
p rzy  tobie?

— Nie pozwToliłbym na coś podobne 
go. Idź na przechadzkę; potrzebuję 
w łaśnie spoczynku i samotności. W ra­
cam do willi, ty  udaj się w swą stronę.

— Lecz gdzież się spotkam y?
— Tu, przed obiadem. P rzy jdę  na 

kieliszek absyntu.
O w idjusz pożegnał Am andę, k tóra 

zaopatrzyw szy się w rybackie przybo 
ry , wsiadła w czółno, stojące pod cie­
niem wierzby, podczas gdy pseudo - ba 
ron zmierzał w stronę w illi wolnym, 
chw iejnym  krokiem, jak  w inien iść 
człowiek, cierpiący na  migrenę.

Przybyw szy do paw ilonu, zamknął 
drzw i i usiadł, mówiąc do siebie:

— Przed  laty  dwudziestu jeden za­
pragnąłem  poznać przeszłość m niema­
nego Paw ła H arm ant, dowiedzieć sie 
o jego zam iarach. W yjaw ił mi w szyst­
ko. Dziś chcę wiedzieć, co o m nie my­
śli Am anda... co odgaduje... i dowiem 
się o tem...

T u  otworzywszy szatę, w której u- 
mieścił walizę, w yjął z niej flaszkę, u- 
k ry tą  w hieliźnie.

— L ik ier praw dy! — zawołał z uś­
miechem, p rzy g ląd a jąc  się płynow i — 
odda mi tak  ważną przysługę, jak  nie- 
gdyś.

Postaw ił flaszkę na  stole między 
kilkoma butelkam i, zaw ierającem i róż­
ne lik iery , jak  C hartreuse, Curacao i 
tym  podobne. Je d n a  z ty c h  butelek, a' 
mianowicie C hartreuse, zaw ierała parę. 
zaledwie kieliszków płynu. 3

(c. d. f .) •
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— Wszystko to zmnioni się nieza­
długo., — wy szepnął — bądźmy cier- 
pliivi.!

I  siłą woli rozproszywszy wzbu­
rzenie, zajął się jako lokaj posługą w 
Salonie rodzinnym.

Pośród ogólnej wrzawy, jaka nastą 
piła przy zapełnieniu sali, nie mógł 
odraza objąć wzrokiem wszystkich o- 
becnych.

Nagle, odbchodząc stód wokoło, spo 
strzegł między zaproszonymi Lorio-

— Otóż właściciel fiakra, który od 
woził ze stacji do Hotelu Indy oskiego- 
Edm unda Beraud — wy szepnął i 
or więo zna tę całą rodzinę... Dobrze 
o tem wiedzieć .

Podczas pierwszych dań śniadania 
w' zebraniu panowała cisza, prawie mil 
ezenie. Było już późno, każdy był g ło­
dnym, myślano więc tylko o zaspokoję 
ni u żołądków.

Zajadano z apetytem.
Y erriere jedynie nie dzieli ogólnego 

zadowolenia. Zaledwie końcem widelca 
dotykał potraw na talerzu.

— Niesympatyczna fizjonomia tego 
bankiera.. — pomyślał Desvign.es. —  
Zła to być musi natura... P rzysiągł; 
bym, że przybył tu wbrew własnej wo 
li i chęei...Czuje się być nie w swojem 
otoczeniu i jawnie to okazuje, mimo, 
że oni wszyscy są jego krewnymi. 
( ,o z... — dodał, w patrując się weń zda

leka — ja  coś innego jeszcze w .nim. 
odkrywam. Twarz jego nietylko wyra 
ża niechęć, znudzenie, ale jakąś glębo 
ką troskę... obawy. Miałżeby ów krę­
tacz znajdować się w złych .-oterosach 
Ileż trwałych i silnych nozcrme fo r­
tun iv proch się rozpada za jednem 
ciosu uderzeniem] Należałżeby i on 
do tej liczby] Ach! gdyby tak było. 
miałbym już naprzód wygraną w mera 
ręku!.

Desvigncs zwrócił następnie uwa­
gę na wicehrabiego de Nerey.

— Temu to — rzekł zaledwie 
kilka miesięcy do życia pozoruje. Nie 
ma co nim się zajmować. Porozumie­
wa się wzrokiem z Melanią Gauthier... 
O! tam między nimi coś więcej istme 
ja niż kuzynostwo.

„ów Pa w cl Beiaud — mówił dalej, 
rozpatrując wszystkich kolejno — to 
samolub ostatniego rodzaju. Zadowolo 
my z siebie i wyłącznie sobą zajęty, z 
tym  łatwa będzie sprawa.

,.Stary P io tr Bereud, w którego 
szklanki wina wsiąkają, jak  woda w 
gąbkę, z nosem rubinowego koloru, na 
lego też łatwo będzie sposób odnaleźć.

T u przerwał. Poczęto ibnosić nasię 
ne dania, przy których, zebranie nieco 
się ożywiło.

I Y erriere nawet rieco się rożwese 
Id,, patrzał mniej ponuro. Wzniósł 
pierwszy toast za pomyślność młodych 
małżonków, przyczem ofiarował \Yi- 
kfpvvnie ślubny Podarek.

Było to safjonowe pudełko, zawie­
rające wewnątrz piękny złoty zegarek 
z łańcuszkiem, co ucieszyło nadzwy­
czaj nowozamężną, a Piotrow i Beraud 
dało sposobność no nowych dowci­
pów. '

— Otóż prawdzwie bankierski poda 
runek! — zawołał. Zegarek jak  dla 
księżniczki! Nieszczęściem jednak Y \ 
którymi nosić go pewno nie będzie... 
Chyba raz jeden, gdy go poniesie do 
lombardu...

Ogólny wybuch śmiechu przyjął 
ów żart sra tego gałganiarza

— Kto wie, mój szwagrze — mówił 
on dalej — czy procent z jakiej odset­
ki nie przydałby się lepiej tym  dwej 
gu głuptasom którzy się pożenili, ni© 
mając grosza tak jedno, jak  drugie!

— Lecz nie... nic! mój stryju! — za 
wolała żywo W iktoryna. — Ten pięk­
ny zegarek spraw ia mi stokroć więk­
szą przyjemność nad wszelkie pienią­
dze.

Tu powstawszy, poszła złożyć po­
dziękę Yerrierowi.

Aniela wsunęła już w rękę nowo- 
za mężnej swój skromny p tdarek.Byl to 
maleńki woreczek, zawierający w so­
bie pięćset franków.

W iktoryna nie posiadała się z ra­
dości. Te kilkadziesiąt sztuk złota ja k ­
że się mogły je j przydać w razie nie­
przewidzianej potrzeby.

Odtąd szczera wesołość ogarnęła 
wszystkich. Gwar powstał na sali, z 
czego korzystając, Yandamo i Aniela 
zaczęli poufnkrj z sobą rozmawiać, do 
ir ego sposobności dotąd znaleźć n ;e mo
O’] i
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kochany, rnoj. szepnęło
dziewczę porucznikowi — uderzaj mi, 
iż jeżeli nalegałam ns ojca. aby tu 
przybył, to jedynie tylk dla widzenia 
się z tobą. Bądź przekonany, iż mimo 
wszelkich przeszkód, jakieby nastąpi­
ły, ja  niezmienną dla ciebie pozosta­
nę!

— Ach! gdybyś wiedziała, ile ciur* 
plę l—. — rzekł zeicha Yandame — stt*  
ciłem Avszełką nadzieję...

— To właśnie, czego czynić nie pu« 
winieneś! Mnie również przygnęb'a 
ciężko opór ze strony ojca, zachow uj 
jednak nadzieję, a ona zbroi umie s i­
lą, energją... Tak! nie utracę jej 
nigdy...

— Mówiłaś co ze swym ojcem? P ro  
boAYalaś go zmiękczyć, nakłonić?

— Nie.
— A dlaczego?
— Poniew aż‘tym pośpiechem ivszy, 

slko zniweczyćbym mogła. Poco go 
drażnić i pogarszać położenie darem­
nie? _ - i

Porucznik chciał odpowiedzieć.
Zagłuszył go gw ar nagle wznrecO-

ny- • • , ,.Wzniesiono nowy toast na czesc-
r.oAYozaślubionych.

.Wszyscy z miejsc swoich postał:.
— No! a teraz... — rzekł P io tr Be­

raud, nieco podchmielony. — po ukoń 
czonem śniadaniu możebysmy urządzi 
li Awcieczkę do Winceńskiego lasku?

Propozycję tę oklaskiem przyjęto.
—- Powozy są gotowe... — rzekł Lc- 

riot.
— Nie... nie! nie powozami, lecz 

pioszo! — zawołał Loiseau. — Powozy 
po nas przy jadą i zarr.ymają się  ̂ nad 
jeziorem Dusmesnil, około piątej go­
dziny. Potrzeba nam ruchu, poAvietrza 
< i, którzy nie lubią przechadzki, mo­
gą pojechać. Wolność wyboru pozosta 
Aviam każdemu.

 Będę z tego korzystał, aby pozo
siać... — szepnął Loriot w ucho Misti- 
eotowi. — Widzisz, mój mały... dodał 
7 irtobliAvie — skrzynia jest dobra? 
gloAva także... lecz nogi już nosie :nn:e 
nie chcą. .

— Zostań, ojcze Loriot rzeki
chłopiec; — ja ci dotrzymam towa-
rzvstwa.

Tv?
— Tak, ja ..

(d. c. n.)

Z O L K U S Z A

Olkusz i klucze w ciemnościach
svą, że wichura \vyr/ąd/iła tam duże 
szkody, wywracając stodoły i zrywa­
jąc dachy z domów. Kilka osób miała

ułec porażeniu od pionoów.
Połączenia telefafl'Ozno Kielc 

k łku linjaca zostały zmsz.zone.
na

Nad Olkuszem i okolicą przeszła oneg 
daj popołudniu wielka burza z pioruna­
mi, trwająca około dwuch godzin z przer­
wami.

Pod piorun uderzył w prze
wody et »'-.tryczne, doprowadzaj**-s prąd 
z Jaworzna 5 Olkusza i Klucz.

Spowod <. uszkodz* -1i linji, obydwie i o

miejscowości pogrążone były av ciemno­
ściach do god-z. 11 w nocy, przyczem z 
tego samego powodu został wstrzymany 
całkowicie ruch w fabryce „Olkusz" i pa­
pierni „Klucze". bowiem obydwie fabryki 
zaopatrują sic prąd z elektrowni ja 
worznickiej.

Sensacyjny proces bojówki terorystycznej

Serja złośliwych podpaleń 
jednej nocy

Przed sądem okręgowym av K iel­
cach rzpoczął się proces bojówki tero- 
rystvcznej, która w roku ubiegłym do 
konała kilkunastu zamachów na sk’e- 
py żydoAYskie aa7 Kielcach i okohez- 
nvcli miasteczkach. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: Jan  Duda i I\ nziinmrz 
Zaród, organizatorzy i przyivodey ho-

oraz Jan  Pawlus im 
Jan

!c i Jwzef 
Michalski

Rzadko notoivane w kronikach p olicyj­
nych m iały  m iejsce trzy wypadki podpa­
len ia  jednej nocy, m ianowicie na 12 bm.
W  Dobrej (gm. Piśicai spłonął tłom F ran­
ciszka Gajdy (wart, ok. 8 tys. zł ), w B i­
skupicach (gm. Pilica) pastwą ognia padł 
dom Franciszka W aearskiego (wart. 5.0i tl 
zł.) i w Ch'-lmie (gm. Jan grot) stodoła 
Jana Szezepary.

We wszystkich trzech wypadkach po-
 o-O

(o) USTALENIE TOŻSAMOŚCI TO­
PIE L C A  W yłowione z t. zw. Bicinego 
stawu n i  ter as io gm. Bolesław zwłoki ko­
biety. po przeprowadzeniu dochodzenia 
policyjnego, są zwłokami mieszkanki Bk 
dżina. H eleny PatiF.wcj, zamieszkałej 
przy matce (ul, Siemiańska 5)

Mąż Pańtowej wyjechał przed kilku 
la ty  do Francji, pozostawiając żonę bez 
żadnych środków do życia. Pańtowa zdra­
dzała chorobę umysłową.

Z KIELC

licja ustaliła złośliwe podpalenia z. chęci 
uzyskania premij asekuracyjnych, przy­
czem o podpalenia podejrzani są sem i 
poszkodowani.

Szcz-epara usiłował obwinić o podpale­
nie swego sąsiada Gila. z którym sądzi 
sią od dłuższego czasu, lecz policja do­
szła d-o wniosku, że podpalenia dokonał 
on sam.

1- 0 -

(o) 25-LECIE HARCERSTW A. W dn
17 bm. z okazji 25 lecia harcerstwa zagło* 
biowskiogo, odbędzie sic w Olkuszu zjazd 
hufców z powiatu olkuskiego z progra­
mem: 8.30 zbiórka w parku na Czarnej 
Górze. S-ta — nabożeństwo w kościele pa 
rafjalnym  i dekoracja osób z a s ł u ż o n y c h  
za prącą w harcerstwie, 15-ta — zabaw i 
ogrodowa z popisami harcerskimi, ogni­
skiem i gawędą.

JO A V kl,
Kęska, Józef Pakuła, 
i Jan  Zdeb.

Działalność bojówki O. N. New­
skiej była oczywiści© ścLie zakon.-p.- 
rowana.

Oskarżeni zbierali się iv biurze 
próśb i podań, założonem av celach kon 
spiraeyjnyeh przez Dudo.

Właściwe jednak zebrania odby- 
wały się daleko poza miastem, w d o ­
lach t. z a y . Gruchawce, gdzie organizo­
wano wszystkie zamachy i przygdo- 
Avyivano potrzebne ku temu tauterjały

Do zamachów teroryśei użjwhli
-“ 0 0 0 =

cieczy wynalezionej przez Dudę, stu­
denta chemji.

Płyn ten, posiadający bardzo przy­
kry zapach i ivlasność przenikania to­
warów, przelewano do butelek, która 
następnie podrzucano do sklepów..

Po rozbiciu butelki i rozlaniu cie­
czy wszystkie towary znajdujące s»Q 
w sklepie były nie do użycia.

Pierwszy zamach „próbny- byt ivy 
kominy w Wierzbniku vv owocarni 
Joska Cukierniami iv sierpniu ub ro­
ku Następnie butelkę z cuchnącym 
gazem podrzucono do mieszkania sta­
rosty iv Wierzbniku Seweryna W eisa. 
Od tej elw ili rozpo zęla się ożywiona 
działalność terorystów. której Tiarą 
podło kilkanaście sklepów żydow­
skich. _ . (

Proces ten wzbudził ay Kielcach 
zainteresoAvanie ogromne L izprawa 
n a jp raivdopodobniej potrw a kilka u: 

Oskarż nych broni kilka adlVOka-
iUVV.

Fatalne skutki ostatniej burzy
W środę wieczorem nad Kielcami 

i okolicą przeszła niezwykle gwałtow­
na burza, połączona z wichurą i pio­
runami. Szalona wichura trw ała kil­
kanaście m inut, wyrządzając w sadach 
i ogrodach oraz w zabudowaniach go­

spodarskich ogromne spustoszenia. 
Następnie spadł ulewny cLsz /  pod­
czas którego chwilivr. padał grad M e 
wszystkich dzielnicach m.as a uszko­
dzone zostały przOAVodv elektryczne 

Z okolicznych wsi kieleckich dono-

(k) ZMIANY NA STANOWISKACH  
ADM INISTRACJI PAŃSTWOWEJ. Sta
rosta kielecki Stanisław Porem balski. 
przeniesiony został na stanowisko staro­
sty grodzkiego do Lwowa, awansując z 
6 na 5. Starostą kieleckim ma zostać do­
tychczasowy starosta miechowski — Zau­
fali.

Naczelnik urzędu śledczego w Kielcach 
podinsp. Tadeusz Wcrtz — przeniesiony 
został do Torunia. Na jego miejsce ma 
przybyć nadkomisarz urzędu śledczego z 
Białegostoku. Mają również nastąpić 
zmiany na stanowisku zastępcy naczelni­
ka wydziału społeczno - politycznego w 
kieleckim urzędzie wojewódzkim.

(k) OSOBLIWY W YPADEK ŚMIER­
CI. W lesie obok ivsi Wandów, pow. ko­
neckiego w czasie ścinania drzewa jeden

z wierzchołków ściętej sosny zawisł m  
przewodach elektrycznych o silnem napią 
ciu. Zajęty przy odciąganiu drzewa robol 
nik St. Powidło, w chwili gdy uchwycił 
za gałąź zwisającej na przewodach sosny, 
został rażony prądem i poniósł śmierć na 
miejscu.

(k) OHYDNY MORD. W lesie j od wsią 
Błotna, pow. wloszczowskicgo zamordowa 
ny został uderzeniem siekiery 70-łetni Jó 
zef Sitko, mieszkaniec Gołuchowa, pow 
olkuskiego. Zwłoki zamordowanego wr.-u

cono następnie do wapiennika.
Domniemanych sprawców morderstwa 

aresztowano
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ZE SPORTU 
Nieudany wyścig kolarski

W a r s z a w a  — K r a k ó w
Ja k  donosiliśm y, k luby  w arszaw skie 

zorganizow ały bieg ko larsk i W arszaw a — 
Kraków , połączony z przew iezieniem  zie 
mi przez kolarzy z W arszaw y na Sowniee.

O rganizatorzy  przeliczyli się ze swam i 
siłam i i -v rezu ltacie  w m iejsce pięknej 
im prezy ko larsk iej w ypadł zdecydowany. 
b 'am aż zarówno w oczach zawodników, 
jak  i publiczności.

W yścig przew idziany był jako pięeioe 
tapow y na trasie , W arszaw a—Radom , R a 

dom — Kielce, K ielce — Jędrzejżów , J ę ­
drzejów — Miechów, Miechów — K raków .

P ierw szy e tap  W arszaw a — Radom  
powiódł się zupełnie dobrze. Ale w Rado 
min już uwidocznił się pierw szy błąd. Za 
m iast zawodników, którzy etap  ten uk o ń ­
czyli odesłać do W arszaw y, wsadzono ich 
do pociągu i kazano im jechać do K ra k o ­
wa, podoi nie, jak  i zawodnikom, kończą­
cym etap  w K ielcach. Później okazało się 
że było to zupełnie niepotrzebnem .

W Jędrzejow ie w ypadł już olbrzym i 
skandal. Oto organizatorzy  przeliczyli się 
z czasem przy jazdu  zm iany i p rzy jechali 
z nasdępnemi zm ianam i zapóźno. W rezul 
tacie k ilku  zawodników, nie chcąc ryzyko 
w ar s tra ty  dobrego m iejsca, jechało dwie 
zm iany. Tak np. zrobił W oźniak ze zwy­

cięskiej sz tafe ty  F o rtu  Rema, k tó ry  m inął 
kontro lę  w Jędrzejow ie, gdy M ichalak do 
p iero  przygotow yw ał się do p rzeb ieran ia. 
W  innych drużynach zm iana by ła  jeszcze 
możliwa-, gdyż poprostu  następn i zawodni 
cy gonili swych poprzedników  i na trasie  
odbierali od nich puszki z ziem ią n a  So- 
winiee.

D rug i skandal m iał m iejsce na mecie w 
K rakow ie. O sta tn i członek drużyny F o rtu  
Borna p rzy jechał do K rakow a i... zajechał 
aż na  plac M atejki, gdyż... na mecie na 
szosie W arszaw skiej nie było kom isji s ę ­
dziów’. D opiero gdy S tarzyńsk i wrócił się 
z powrotem  na  szosę — złapał wreszcie ko 
m isję.

Oczywiście o wzięciu jak iegoś dokładne 
go czasu nie było mowy. F aktycznie  zwy 

ciężyła d rużyna F o rtu  Bem a (W arszaw a) 
wr form alnym  składzie: W asilew ski, N a­
p iera ła , W oźniak, M ichalak i S tarzyński.

W  K rakow ie n ie  zorganizow ano żadnej 
m an ifestac ji na  większą skalę.

W  rezu ltacie  kolarze powieźli sam i zie­
mię ze sk rzynkam i na Sowiniee i wzięli u- 
dział w sypan iu  kopca, ale cerem onja ta  

była pozbawiona tak  koniecznej w takich 
w ypadkach opraw y zew nętrznej.

0 podniesienie poziomu sportu w Kielcach
O dbyła się w K ielcach konferencja 

■•-.portowa pod pi'zewodnietwem p. gen. 
Zulaufa, prezesa budowy domu W F.‘ i 
PW . z udziałem :: delegatów  dy rek to ra  
P U W F  i PW . m jr. W ojciechowskiego i 
in i. K ucharza, k ierow nika Okr. U rzędu 
W F i P W  w Przem yślu  ppłk. Srokow skie 
go (gdyż K ielce należą do DOK X), prezo 
sa zarządu P a rk u  Sportow ego płk. Rigo 
i delegatów kom endy garnizonu i m ie j­
skiego K om itetu  W F i PW . Celem te j Fon 
fcrencji była sp raw a rozbudowy i użyt 
kow ania Domu W F  i PW .

W w yniku obrad uznała kom isja za ko­
nieczne dalszą rozbudowę urządzeń spor 
towycli na placach położonych wokoło Do 
mu W F 1 PW . Założona zostaję s trze ln i­
ca, boisko do piłk i nożnej (na zim ę śliz­

gaw ka) ogródek jordanow ski, korty  ten i 
eowe itd.

P a rk  sportow y narażie  nie ulegnie żad­
nym  zmianom, a będzie jak  dotychczas 
przeznaczony na kolonje i pomieszczenie 
kursów . Po ukończeniu rozbudowy u rzą­
dzeń sportowych Domu W F  możliwcm bę 
dzie organizow anie w K ielcach kursów  
centralnych , ja k  np, obozów przedolim pij­
skich, a także szeregu kursów  O kręgowe­
go U rzędu W F  i PW .

J a k  7, powyższego w ynika rozbudowa ca 
łuści domu W F  posuw a się planowo i kon­
sekw entnie naprzód, wobee czego DOK X  
po H ali Okręgowego O środka W F w P i ze 
m yślu, będzie dysponowało niem niej po­
w ażnym  w arsztatem  pracy  w’ K ielcach.

Reprezentacja piłkarska szkolnego klubu
Zagłębia Dąbrowskiego.

R eprezen tacy jna  drużyna p iłk a rsk a  
szkolnego klubu  Z agłębia Dąbrow skiego 
została już u sta lona  następująco: bram ka: 
Bocheński lub  Gałkow ski; obrona: K o­
łodziejski (D), N ieszyn (S) lub Czajkow-

 0

TOTALIZATOR ZNÓW ZA PŁA C IŁ 171 
ZŁOTYCH.

W  szóstym dniu wyścigów konnych z to 
ta lizatorem  w K atow icach na torze w B ry  
nowie (środa 13 bm.) to ta liza to r znowu 

w ypłacał 171 zł. za 10.

W  pierw szej z przeszkodam i 3.000 m tr  
6 koni — w y g ra ła  n a jlep ie j przygotow ana 

Dżouka K. E n d era  pod j. Chomiezem w 
3‘48 2 Ozon. Tot. zw. 22 zł. m. 16 i 58 zł.

W  d ru g ie j p łask ie j 2.1C0 m tr. p rzy 8 ko 
niaeh — zaczął padać deszcz z gradem , fa 
w oryty  zawiodły, w ygrał R abuś Lewickie 
go pod chi. G rzanką w 2*24 za którego jńa 
eono w to talizato rze zł. 171 — 2 B althazar 
to t. zw. 171 zl.

ski (S); pomoc: Chrzanow ski (S), Sidow- 
ski (D) i Szm idt (S); a tak : Dudek iS), K u 
law ik (D), Grządziel (S), Bogdanow (D), 
M ajcherski (S). Rezerw a W rona (S).

O-o-----
W  trzeciej z p ło tam i 2 800 m tr. o na gro 

dę 1.200 zł. p rzy  6 koniach b. ciekaw y w yś 
cig, d la  A lrauny  groźny był jedynie  Ir* 
Rut — k tó ry  zapóźno zaczął w yjeżdżać — 
w ygrała  A lraune J . Cerbowej pod dobrym  
jeźdzeeru płotowym  L ipińskim  w 3*22 2
I rk u t. Tot. zw. 26 zł.

W  czw artej p łask iej 1.800 m tr. 6 koni 
w ygrała  faw ory ta  F a tm a  II . Jam n ick ic j 
pod j. K aezm arekiem  w 1 ‘30 2. Sekunda. 
Tot. zw. 37 zł.

W p ią te j p łaskiej 1.800 m tr. 7 koni — 
w yg ra ła  w zaciętej walce L a C um parsita  
Z. M ańko pod j. Kończalem II, 2. Gross 
C ountry. Tot. zw. 73 zł.

W  szóstej p łask iej 1.800 m tr. 6 koni — 
w ygra ły  konie R. F eh lingm anua — 1. 
D zierla tka pod. żok. Tobjaszem  w 2*01. 2. 

N itka. Tot. zw. 25 zł.

R O W E R Y
drogowe balonowe za

Obligacja 3 proc. Poiyczkl 
Inwestycyjne] w  firm ie

Sz. Milechman
Dąbrowa Gór., Sobieskiego 11

Dogodne sp ła ty  ratalne.

DROBNE O G Ł O SZ E N IA
N A U K A  I W YCH OW ANIE
K U RSY  abażurów  i firan ek  modnych.
O płata  6 zł. K atowice, Szopena 7/8._____
K URSY g a lan te rji-  torebki, rękaw iczki, 
żaboty i t. d. Katowice, Szopena 7/4.____

Korzystajcie
z ostatnich dni propagan­
dy, kup

kuchenkę
Cena kuchenki jednopłyf- 
kowej zł. 22 — na 10 rat 
dwupłetkowej zł. 77 „ n

Do kuchenek dwupłytkowych dodajemy specjalne garnk 
do racjonalnego gotowania. i

Do gotowania na kuchenkach elektrycznych stosujemy 
specjalnie niskie taryty ulgowe,

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
 ______________________ w  Zagłębiu Dąbrowskiem S. A.

KINO

E D E N

DZIS PO D W Ó JN Y  PR O G R A M !

Sekrety marynarki wojennej
F ilm  o m iłości, pośw ięceniu i honorze żołnierza - m ary n arza  

W  rolach głów nych: RO B ER T TAYLOR i JE A N  PA R K E R .

Czy Lucyna - to dziewczyna
W  ro li gł:. J .  SM OSARSKA i E. BODO.

NA D PRO G RA M : TY G O D N IK I P A J A.

Początek seansu o godz. 17.30.

w* mmmm

KINO

ZAGŁĘ8IE

W spania ła  operetka film owa p. i

Senorita w Masce
W  roi. gł. GLADYS SWARTHOUJT — słynna  gv,jazda M etropo­
litan  O pera — p a rtn e rk a  J a n a  K iepu ry , o r a z  JO H N  BOLES, 

C H A R L E S B IC K FO R D  i H. W A RN ER.

N ADPROGRAM : N ajnow sze tygodn ik i PAT*\ oraz dodatek pt

„BETTY IV JA P O N JI" .
Początek l-go seansu o godz. 5.30

Kino RIALTo Sosnowiec Warszawska 18
M onum entalne, g igantyczne, na jpo tężn ie jsze  arcydzieło filmowe od 2000 la t

Ostatnie <!i>i Pompei
Ze względu na wysoką w artość f i lmu zalecam y przychodzenie na początki seansów

o godz. 6, 7.45, 9 30.

mmmmmm

K I N O

P aiace
a ■■ ■i  nss m u m m m m
PO SAD Y  I PIIACE

Najpiękniejsza operetka tyrolska

„ P E P I ”
W rolach gl.: Herman Thinig 

i Christl Mardayn

X K O B IETY  UCZA SIE  STRZELAĆ.
B ezpłatna nauka strze lan ia  d la członkiń 
koła P . W. K. rozpocznie się w n ajb liż­
szym czasie. Zapisy p rzy jm u je  sek re ta r­
ka koła p. P ilecka.

POTRZEBNA zdolna, ładn ie  um iejąca 
szyć na m aszynie panienka. Zgłoszenia 
P iłsudskiego 48, P racow nia  Gorsetów „H i­
g ien a" .___________________________ _______

POTRZEBNY czeladnik szewski i ptod­
ręczny. Sosnowiec - Pogoń, ul. Reym on 
ta  13.

k u p n o j ^ s p r z e d a ż

GILZY do papierosów „SER W U S — P A ­
SCH A I.SK IEG O 4* kosztu ją ty lko pięć 
groszy pudełko, a  w g a tu n k u  pierw szo­
rzędne. ; _
BO sprzedania  zaraz jad ło d a jn ia  przy ko 
p a ln i M ars w Łagiszy.

SZM ALEC pierw szej jakości do sprzeda­
nia. H urtow a cena zl. 1.60 w firm ie  -Za« 
g lęb ianka" Sosnowiec, N arutow icza 19.
ZGUBIONE DOKUM ENTY

U N IEW A ŻN IA M  weksel, k tó ry  został mi 
skradziony 12.5. 38 r. na  500 zł. z w ystaw ie 
n ia  J a n a  K u ta rb y , ul. P iłsudsk iego  ja, 
p ro testow any z dń. 20.5. 34. J a n  W leciał. 
Ł U K A S IK  JÓ Z E F  zgubił książeczkę woj 
skow ą w ydana przez P . K. U, Sosnowico*
k tó ra  uniew ażniam ._____________________
SZCZEPA N O W I W RÓB ŁOW I skradzio* 
no dowód osobisty oraz książeczkę woj* 
skową w ydana przez P . K. U. Sosnowiec-
ROŻNE
ZA pożyczenie 2.000 zł.’ dam  s ta ła  posadę 
u rzędn ika  — ezki. O ferty  „E xprcs Z agłę 
b ia“ pod „Pożyczka4*.

Wydawca Helena Mo os i orska. Druk. „Exprcs Zagłębi Redaktor odp. Tadeusz. Lipski


